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(T elegram y „D zien n ika  P ó lsk -y o * ) .
W i e d e ń  29 październ ika .

M o w a  d r a  E o e r b e r a .
U zupełn ia jąc  m ow ę p rezy d en ta  g ab in e tu  d ra  

E o e m e r i ,  podi j-m iy jesz ze przy toczony  przez 
n iego w  polem ice z wy w ad am i pp . R o m a ń c z u ­
ka, B re ite ra  i D aszyńskiego, przeb ieg  gw ałtów  
s 're jkow ych  w  psszczególoych  gm inach , o p a r ty  
n a  p o d staw ie  relacy j u rzędow ych.

P . R-am ańczuk —  m ów ii p . K o erb er —  
uczvn>i n iek tó rym  a ta ro ito m  za rzu t z tego, iż 
w ydali obw ieszczenia, lu b  rozesłali p ism a, s to ­
jące  rzekom o w  sprzeczności z p o s te n o w ien ia -  
m i u s taw y  koalicy jnej. W  tych  obw ieszczeniach  
m ieli on i pow iedzieć, ze żąd an ie  w yższej p ta ry , 
lu b  uzyskan ie pom yśln ie jszych  w aru n k ó w  pracy  
je s t k a rygodną  czynnością. R zecz je d n a k  m a 
się inaczej. S ta ro s to w ie  ci w skazali ty lko n a  to, 
że u s ta w a  n ie  dozw ala na użycie pew nych  ś r o d ­
ków  i n a  te io ry zo w an ie  ludnośc i ro b o tn icze j. 
T ak ie  obw ieszczenia, ja k  pow yższe, m usia ły  w y­
dać  w ładze po lityczne w  in te res ie  u trzy m an ia  
p o rzą d k u  i spokoju .

W ypadek , p rzy toczony  przez p. R o m a ń ­
czuka, zaszi dl n ie  w  pow iecie husia tyńsk im , lecz 
czonkow sk itn . m ianow icie  w m iejscow ości Jó ­
zefo wka, a przebieg  jego był n a s tę p u ją c y : D aia  
28  lipca przybyli do Józsfów ki liczni w łościanie 
z sąsiedn iej gm iny  B oraków ka (p o w ia t zale- 
szczyeki), celem  spędzenia p racu jący ch  n a  po ­
lach dw orsk ich  tłum ów . P o n iew aż  n ie  usłuchali 
on i w ezw ania  ż a n d a rm e rii do rozejścia się, zo­
s ta li w  ogólnej liczbie 137 p rzy aresz to w an i. Nie 
zaku to  ich jed n ak , pom ieszczono ich w  suebej 
szopie i d o sta rczo n o  im  żyw ności. N a zap y tan ie  
przybyłego  kom isarza pow iatow ego  K udelskiego, 
co do tego, ja k  są  trak to w a n i, n ie  w nieśli zgoła 
żadnych  skarg . N astępnego  d n ia  o d staw io n o  ich 
do są d u  D ow iatow *go w  G zortkow ie. T u ta j tylko 
kilku, k tó rzy  o k a z j i  się k rn ąb rn y m i, sku to .

W  Złoczow ie p rzesłuchano  w szystk ich , po 
czem  123 w ypuszczono na w o ln ą  stopę, a tylko 
14 za trzy m an o  w  w ięzieniu.

D oniesien ia  dzienników , jak o b y  między a re ­
sz tow anym i zaszły liczue w ypadk i om dlen ia  i 
zasłabn ięć , n ie  zgadza ją  się z is to tn y m  stan em  
rzeczy.

P . R o m ań czu k  pow iedzia ł d a le j, że w o j­
sko W ysłano także do  w si D łżan k a , choriaż  
ta m  panow ał zupełny  spokó j. W obec  tego n a ­
leży stw ierdzić, że D ołżanku była je d n ą  z tych  
w si, w  k tó rych  w  p ierw szym  rzędzie w ybuch ły  
zabu rzen ia . T a m  to  m iejscow a lu d n  >ść spędziła 
gw ałtem  obcych ro b o tn ik ó w  z po la , sku tk iem  
czego też w ysłano  do te j m iejscow ości d n ia  28 
ezerw ca b. r. u rzędn ika politycznego z asy sten c ją  
w ojskow ą.

W e łlu g  w yw odów  p B re ite ra , k tó ry  p rze ­
ciw  należącym  do a rm ji użył słów , przeciw  k tó ­
rym  n e jed n o k ro tn ie  u w aża łem  n iesta ły  za m ój 
obow iązek  zastrzegać się w  sp o só b  jak  n a jb a r ­
dziej s tanow czy , m u ł  zarządzić we w si B azar 
k om isarz  pow iatow y, po  n r  de ś ;iu  w ojska, m a ­
sow e a re sz to w an ia , a  to  bez żadnego  zgoła s łu ­
sznego pow odu . L ud  ie  sch ron .li się rzekom o 
do  kościoła, w ojsko jed n ak że  w targ n ę ło  ta m  i 
dokonało  are sz to w ań . O pis ten  n iezgodny 
je s t  z is to tn y m  s tan em  rzeczy. R zecz ta k  się 
m ia ła :

W  B azarze usiłow ali s tre jk u jący  spędz 'ć  
p rzem ocą chcących p raco w ać . W sk u tek  tego 
w ysłano  ta m  dn ia 29 lipca b. r . kom isarza p o ­
w ia tó w  go K ud lskiego z oddziałem  kaw alerii. 
T o  atało  się pow odem , iż s tre jk u jąc y  poczęli 
w śró d  bicia dzwo ó s  grom adzić się w  pobliżu 
kościoła i zajęli g roźną postaw ę. N ie chcieli 
o n i uWuchać w ydanego  k ilkakro tn ie  przez

u rzęd m k a  rozkazu do rozejścia  się, co w ięcej: 
obrzucili k am ien iam i s tra ż  bezp ieczeństw a i d o ­
p row adzili o sta teczn ie  do  tego , że m u sia ła  
w kroczyć asystenc ja  w o jskow a i rozpędzić zb ie­
gow isko. W iadom ość, ja k o b y  w ojsko  w targnęło  
do knścioł?, je s t  najzupe łn ie j n iep raw d ziw ą. 
(S łu ch ajo ii, s łu ch a jc ie !)

P  B re ite r o p o w iad a  dalej, że w  G ajach za 
rz ą J  d ó b r so ro w a d til o b ry ch  ro b o tn ik ó w , ugo­
ścił ich 7 -m a  beczkam i p iw a i 2 -m a beczkam i 
w ódki, poczom  podpici ro bo tn icy  m ith  p ro w o ­
kow ać s tra jk u ją c y c h ; ż a n d irm e r ja  a to li w y s tą ­
p iła  rz tk o m o  ty lko przeciw  p ro w okow anym  s tre j-  
ku :ącym  ch łopom  i are sz to w a ła  z nich w ielu. 
W e d lr  p rze p ro w ad z o n y .h  dochodzeń , tw ie rdze­
n ie to  je s t bezzasadne.

(P . B r e i t e r :  W  akcie o skarżen ia  zn a jd u je  
się to  sam o).

P rezes g ab in e tu  d r. K ó r b e r  m ów i d a le j:  
P ozw ól p a n , abym  pow iedzia ł to , co chcę p o ­
w iedzieć. S p ro w ad zo n y m  obcym  ro b o tn ik o m  d o ­
starczy ł d w ó r w szystkiego 7* hek t. p iw a, a g ly  
ro bo tn icy  pić zaczęli, zostali n a p a d a ię c i przez 
s tre jk u ją c y .h . T e n  sam  poseł tw ierdz ił dale j, że 
kom isarz pow ia to w y  Jałowi-.ki zarządził m asow e 
are sz to w an ie  ch łepów  w  gm inach  Ż u riw n ik i i 
Z uchorzyce, a gdy a re s z to w a ń  u sk a rż tli się na 
to , m ia ł pow i dzieć, że dokonał z um ysłu  a re ­
sz tow ań , pon iew aż oni w y b ra li red a k to ra  B re i­
te ra  posłem .

I  to  także o p o w iad an ie  n ie  zgadza tię  z 
is to tn y m  s ta n e m  rzeczy. (S łuchajc ie !).

K om isarz pow iatow y Jełow icki w  ogóle nie 
in te rw en io w ał w czasie s tre jk u  w  p o m iec ionych  
g m m ach . W  Ż u ra w a ik a ch  i Z uchorzycach  był 
obecnym  kom isarz p ow ia tow y  T eb m k a , lecz an i 
on , a n i ża d en  in n y  urzędn ik  n ie pow iedział 
czegoś p o d eb o eg o .

P . B re ite r  tw ierdzi d s łe j, że s ta ro s ta  w 
P rzem y ślan ach  ch łopów , k tórzy  w  czasie stre jk u  
u skarżali się p rzed  n im , w yrzucił za d rzw i i ob ­
rzucił przezw iskam i. Z a rzu t te n  o d p a r ty  ju ż  zo­
s ta ł w yw odam i p. R o m ań czu k a , k tó ry  w śród  
urzędników  politycznych, pośredn iczących  p o ­
m iędzy w łośc ianam i a w łaścicielam i dób r, w y­
m ienił w łaśn ie  s ta ro s tę  w  P rzem y ślan ach , przy- 
czem zaznaczył, że pośredn ic tw u  tego u rzędn ika 
należy zaw dzięczać, iż osiągn ię to  ugodę i p o d ­
w yższenie p L cy  p ra  u jącym  w łośc ianom . (S łu ­
chajc ie  ! w esołość).

P . B re ite r  w sp o m n ia ł w  końcu  o zajściu 
w  Jak to row ie , gdzie rzekom o kilku w łościan  zo­
sta ło  zab itych  i ran io n y c h .

F ak tyczny  s ta n  rzeczy tak  się tu  p rzed ­
s ta w ia : W  Jak to ro w ie  tlnm , złożony z kilkuset 
ludzi, za trzy m ał p rzem ocą  żn iw iarkę, groził k i­
ja m i i obrzucił k am ien iam i p rzyby łą  ża n d a rm e - 
rję i oddział hu zaró w . Go w ię c e j: u siłow ano  
kliku h u za ró w  ściągnąć z koni. W sk u tek  tego 
k aw a lerja  w idziała się zm uszoną uczynić użytek 
z b ro n i, przyczem  ran io n o  p ałaszam i p ięcia  lu ­
dzi N ikt jed n ak że  nie zosta ł zab ity . R a a n i z o ­
sta li po n ie jak im  czasie w yleczeni i w j puszczeni 
ze szp ita la .

Jed en  z n ich  zm arł w praw dzie  później 
w skutek  u d a ru  m ózgow ego podczas p racy  w 
polu . (S łu c h a jc ie ! S łuchajc ie  !) Zgon te u  je d n a k ­
że n ie pozosta je  w  żadnym  przyczynow ym  
zw iązku z c d d e s io n e m  zran ien iem .

P rz ep ro w a d zo n e  dochodzen ia  n ie  p o tw ie r­
dźmy rów nież p raw dziw ości don iesień  tego s a ­
m ego m ów cy, ja k o b y  w  O lszanicy zw abiono  
p o dstępem  do d om u  w łaściciela d ó b r  m ężów  
zau fan ia  stre jk u jący ch  i ta m  irh  a re s ito w a u o  
przez u k r tty c h  ż a n d a rm ó w ; d a le j:  ja k o b y  w  
K obył iw lokach pew ien  ża n d arm  spoliczkow al 
d w ó ;h  p aro b k ó w  za to , że n ie  zdjęli kapolu- 
szów  p rzed  w łaścicielem  m a ją tk u , n as tęp n ie  
jak o b y  sek re tarz  pow iatow y  W ism ansk i w ezw ał 
po lic jan ta  do  m a ltre to w a n ia  stre jk u jący ch , j a ­
koby s ta ro s ta  w B rzeżanach  w ezw ał do  sieb ie 
jednrg -i z w łaścicieli dr be i s k a rc i  go za p o d ­

w yższenie p łacy  ro b o c z e j; — zdaje m i s ;ę, iż 
te n  sam  w ypadek  przytoczył także dep . D aszyń­
ski. W s z rs tk ił  pow yższa don iesien ia  p  >lrg*ją na 
n iep raw dziw ych  i n e rg o d ay ch  z fak tycznym i 
s to su n k am i in fo rm ac jach * .

D .la j om aw iał p . K oerber po lityczną s t r o ­
nę stre jków . (T e n  ustęp m ow y pod aliśm y  już 
w  p o ran n y m  num erze . P re y p . r e d )

P o  K oerberze  zab ra ł g ie s p . D aw id  A b r a -  
h a t n o w i c z .

M o w a  p . D a w id a  A b ra h a m o w ic z a .

M ów ca p o w iad a , że ze względu n a  w yw o­
dy p rezy d en ta  m in istrów , k tó ry  m u  jego  z a d a ­
nie znacznie u ła tw ił, p rag n ie  ograniczyć się 
tylko na zw rócenia uw agi n a  to , iż d r .  K oer­
b er stw ierdził polityczne tło  ru ch u  strejkow ego . 
(P ro te s ty  ze s tro n y  R m in ó w )

M ów ca zaznaczył, żc nad u ży cia  i gw ałty  
w ystąp .ły  m asow o w  niezliczonej ilości. N astę ­
p n ie  zs jm o ° al się szczegółow o w yw odam i trzech 
w nieskodaw  ów . Mi w e a  oznacza i n w niosk i i 
w yw ody, jak o  niezasługujące na w iarę . „N ie m o ­
gę w  to  uw ierzyć, ja k  poseł R o m ań czu k  m ógł 
w ciągu 2 m in u t z je d  ie j s tro n y  pow iedzieć, że 
nędza i wyzysk dop row adziły  b ie d ią  ludność 
do s tre jku , a z drugiej s tro n y  w ypow iedzieć 
groźbę, że jeżeli się n ie  będzie uw zględniało  n a ­
rodow ych  i polityi znych asp iracy j R u sin ó w , 
w ów czas p o w tó rzą  się strejki, b o jk o t i gw ałty  
w jeszcze w iększych rcz m ia ra cb * . (Żyw e p o ta k i­
w an ia  i okrzyk i: słuchajcie , słuchajcie  u P o la ­
ków ). „Czy to  n ie  fak t?*

P . R o m a ń c z u k :  Je s t to  n ieste ty  sm u tn ą  
rzeczą , że m y  tak  m ów ić m usim y ...

P . A b r a h a m o w i e  z. P nsel B reiter, k tó ry  
chełpił się w  całym  kro ju  z tego , że je s t tw ó r ­
cą, a n a w e t im p ressa riem  s tre jku  i bo jko tu .

P . B r e i t e r :  S k ąd  p a u  to  w iesz?
P . A b r a h a m o w i e ? . . .  te n  okrzykam i r a ­

dości w itaDy o b ro ń ca  w szelkich gw ałtów  i eks­
cesów , w yrecy tow ał tu , a  raczej odczytał for­
m a ln ą  litan ję  nadużyć i gw ałtów  i p rzestęp s tw  
— i oczyw iście skorzystał także ze sposobności, 
ab y  rzucić się n a  rozm aite  k lasy spo łeczeństw a, 
a  przy tc iu  je  n a tu ra ln ie  obelgam i ob sy p ać , pod 
o ch ro n ą  n ie tykalności poselskiej. M ów ca z a ­
przecza tem u, ja k o b y  n ied o sta tek  i n id z a  b s ły  
przyczyną s tre jk u . D aszyński d la tego  tylko pod*l 
td przyczyny, ab y  się mód? p.r?*d sw ym i w y­
b o rcam i u sp ra w itd  iw ie z t  go , że s ta n a ł u Lo­
ku R o m ań czu k a , k tó rego  p a r t ja  ogłosiła n ie ­
d aw n o  tak i p ro g ra m : „E ta te riu in a c ja  P o laków  
m usi być n tszem  g łów nem  .zadan iem !*  (Żywe 
okrzyki u P olaków : S łuchajcie , s łuchajc ie !).

P . R o m a ń c z u k :  P roszę  m i to  pokazać!
(P . A b r a h a m o w i c z :  P rzecież to  je s t

pow szechn ie z r a n ą  rzeczą !)
M iwca w yw odzi dalej że zasad  rad y k a ln e­

go s tro n n ic tw a  rusk iego  n ie należy iden ty fiko ­
wać z zasad am i w h lk irg o  n a ro d u  ruskiego. 
O .r tm n a  w iększość rusk iej in b lig e n c ji p o tę p ili  
n a  publicznych  zg rom adzen iach  s tre jk  i zw al­
czała go. W  g recko-kat. djecezji p rzem yskiej nie 
było a a i  jednego  w ypadku  s tre jk u , pom im o, że 
lid n o s ć  ta m te jsza  uboższą je s t, aniżeli n i  P o ­
dolu  ' należy to  p o d o iś ć  kn czci rusk iego  b i- 
s iu p a  w  Przem yślu . N ależy też z całym  naci- 
s tie m  zaznaczyć, że te n  książę kas iola na p ie r­
w szą wieść o robocie  ag ita to  ów  i o z m ie r z o ­
nym  s tre jk u , u p o m n ia ł energicznie podw ładne 
m u duchow ieństw o , ab y  zsjęło  stanow cze, nrze- 
ciw ue s tre jk o m  stanow isko  i ch ron iło  b iedny  
lud  p rzed  ro b o tą  ag ita to ró w  S tre jk  i bo jko t 
były j u v. d*w no  nap rzód  p rzygo tow ane.

P  R o m ań czu k  zap o m n ia ł w  m ow ie sw ej 
zacytow ać u< h w a łr , zapad łej n a  zgrom adzan iu  
rusx iej p a r tj i  rad y k a ln e j 25  g ru d n ia  1901 we 
Lw ow ie, n a  k tó rem  zn an y  p a n  B udzynow ski 
jak o  referen*, w y itęD Jw al za n a ró d  w ym  p ro ­
g ram em  N a tem  zgrom adzen ia , k tó re  odbyło  
s ;ę p w y  licznym  udziale  także wielu śc iągnię- 
tf c h  ch łopów , po d^k ład o em  w tj śc ien n i ze

s tro n y  r f f : r e n ta ,  że na jlep ie j pokonać m ożna 
p rzeciw nika , gdy  się go dop row adzi do ub ó stw a 
i w yw łaszczy, zap ad ła  u cb w ala  n a s tę p u ją c a : 
P rz y jm u je  się a tre jk  i b o jk o t do  narodow ego  
p re g ra m u  w al i p rzeciw  P o lak o m  (Żyw e okrzy­
k i: „S łu c h a jc ie !  S łuchajcie!*  u  P u L k ó w ).

W  w y konan iu  tej uchw ały  po lecono k o m i­
te tow i w ykonaw czem u p a r tj i  radyka lne j —  a 
jeśli sie nie m ylę, o to  je s t (w skazując na p. Ro- 
m * ń  zuk*) p rezy d en t ko m ite tu  w ykonaw czego 
(żyw a w eso ltść  i oklaski u P o laków ) —  ab y  
t ezzwlocznie w ziął się do  zo rgan izow ania  s t r e j tu
0  ó t ,  gdy w l>p u b r . w ybuch ł w  w ielu  o k o li­
cach  w schodniej G d ic ji strejk , ogłosiło DUo. 
y /ów ny o rg an  w aszej D a r t j i ,  m oi oanow ie , w  
dn iach  24  i 25  lipca arty k u ł, w k tó rym  pow ie­
dziano  : „J -steśm y w  m ożności podać do w ia ­
dom ości czy te ln ików  nasze zasadnicze z a p a try ­
w an ie n a  s tre jk . P ie rw ej n ie  m ogliśm y t- go 
uczynić, ab y  nie odkryw ać k a rt za w cześnie. 
(O k rzy k i: s łuchajcie , s łuchajc ie !— u P o la k u -}  D : i 
jed n ak , gdy p a r tja  sto i już  w obec spe łn ionego  
za d an ia  i polska p ra sa  ju ż  się zo rjen to w ala , że 
ruch  stre jkow y  je s t w ynikiem  aystem atyczoej 
ro b o ty  (słuchajcie, słuchajcie! —u P o laków ) nie m a 
w ięcej żadnych  pow odów  do m ilczenia.*

Ja k  gdyby  w  uzupełn ien iu  tego  w yznan ia , 
w idział się kom ite t w ykona w ety  sp o w o d o w a­
nych do w ydan ia  następująca go okóln ika do  m ę­
żów z a u f  n ia :  „Z w olenu  ków  naszego s tro n n i­
c tw a w zyw a się, w  iu te res ie  pa trjo ty ^zn y m , ab y  
w  tych  p o w ia tach , w  k tó rych  do tychczas n ie  
m a s tre jk u , bezzw łocznie z ca łą  en e rg ią  s tre jk  
zorganizow ali, (słuchajc ie , s łu ch ajc ie ! u P< la k ó « )  
co tem  ła tw ie j d a  się zrub  ć, że m łodzież aka- 
d em ic ia  je  izie obecnie n a  w ieś (słuchajc ie , s łu ­
ch a jc ie ! u P o laków ) i sym patyczn ie  dla te j ro ­
bo ty  je s t u sp o a rb  oną. (W o łan ia  u  socjalnych 
d em o k ra tó w : W ięc cóż to  złego? T o  przecież 
je j p ra w o !)

D a ru ch u  stre jkow ego  i d a u trzy m an ia  
o rgan izac ji s tre jk u  i b o jk o tu , uży to  reszty  z a k a ­
dem ickiego funduszu  w  kw ocie 17 806  k o ro n  
T o , co przy toczyłem  —  p o w iad a  p . A o ra b a -  
m ow icz —  w ysta rcza  zupełn ie  n a  u d o w o d n ie­
nie, że całego g I eyjaLifgo stre jk u  za nic in n e ­
go nie należy u w a& ć , ja k  tylko za n as tęp s tw o  
ro b o ty  ag itacy jne j i za  ru c h  czysto n aro d o w y
1 polityczny.

P . R o m a ń c z u k :  A  p c s c y  ch łop iP
P . A b r a h a m o w i c z :  A leż nie było  tam  

żadnego  polskiego ch łopa, to  są  ba jk i. S tre jk  
w ybuch ł w  tych częśd ach  w schodn iej Galicji, 
w k tó rych  ludność je s t s to s u n io w o  zam ożną 
podczas żniw  i do  tego w  ro k u , w  k tó rym  ca­
ły  s ta n  r tia ic z y , po  w ielu z ły ih  la tac h , soodzie- 
w r ł  się i cieszył n a  p iękne żn iw o. W  tym  
tire jk u  bogaci „wielcy* ch łop i n ie ty lko  ucze- 
ttn h z y li ,  k c z  w  przew ażnej cfęśzi w ypadków  
objęli p rzew odnictw o  (O d s sk i u  soc ja lnych  d e ­
m okra tów ) a m im o to  tw ie rd zą , ie  n ied o sta tek  
i nędza są  przyczynam i s tre jk u !...

W m aw ian o  w eb iepów , że są  p o tęg ą , k tó ­
re j n ik t n ie  zdoła staw ić  rz»ła, a  p rzyczyną ich 
m d sy  są  w łaścici»le d ó b r; że w tem  n t l iż y  szu 
kać p o r o d u  g w .ltó w  w G alicji. R ozsiew ano  
także  p głoski, że cesa rz  r izkara l podn ieść 
w tr^ j  iasOn d >tyi h  zasow ą z a p L tę  Jako  w aru n k i 
p o staw io n o  ta m :  trzy k ro tn e  podw yższenie p ła ­
cy, p a s re n ie  byd ła  n a  w szystk ich  dw orski: b 
ś ie rn iskach  i łąk ach  (Zaprzeczenia ) i czas t rw a ­
n ia p racy  w lecie od 8 ra n o  do> 6 godz. w ie­
czorem  z dw ug o d zin n ą  p rre rw ą .

P . D aszyński postaw ił sob ie za zad an ie  zo­
hydzić w szystkie te  klasy sp c ltc z n e , k tó re  w y­
stę p u ją  przeciw  jego p rzew ro tow ej robocie . Mó­
w cy je s t to  zupełn ie  o b c ję ‘nem , że m ow y p. 
D aszyńskiego b y w a ją  p rzy taczan e  przez n a jza - 
g r rz s lr .y  :n w rogów  polskiego ludu ; rec y tu ją  je  
różn i posłow ie w  parlam en c ie  niem ieckim  i se j­
m ie p rusk im  n a  dow ód , że P o lacy  poza k r rd o -  
n^m  nie zaslu zu ia  n a  in n e  trak to w a n i.', j»k  to ,

które i ih  sp o ty k a . (H uczne oklaski z ław  po l­
skich).

P, G n i e w o s z  w o la : Z d ra jc a !  (Sm ieck  
n a  ław ach  ao c ja ln y ih  dem o k ra tó w  i R u sin ó w ).

W  dals*ym  ciągu m ow y p . A braham ow ie*  
nazyw a k łam stw em  tw ie rd zen ie  p . B re ite ra , j a ­
koby m ów ca za tru d n io n y m  w  jego  m a ją tk u  
ch łnpom -siero tom  nic n ie  płacił. W  dals ej po ­
lem ice z pp . D aszyńskim  i R om ańczuk iem  co 
do w yporów  w  G alicji, w skazuje m  >wca n a  aejm  
krajow y. T u ta j p . d r. K orol, w ezw any do  w y­
kazan ia  fak tam i rzekom ych nadużyć w yborczych , 
nie był w  s ta n ie  przytoczyć an i jed  irg n  fak tu  
n a  p o p arc ie  awoi h o skarżeń . N ie m a rg  la ża­
dnego  k ra ju , k tó ry b y  pns ad a ł tak ich  pogłów, 
jak D iszyński i B reiter. P ro g ram e m  k  h  j a i t  
bezcz śc ć w szystko, co is tn ie ,e  w G alicji.

P . D a s z y ń s k i  w o la : N ie w szysiko, tyłku 
b a n d ę  m o n o p o lis tó w !

P . A b r a h a m o w i c z  m ó w i: S ą  posłow ie  i 
je s t ca łe  stronnic tw o  w  radz ie  p a ń s tw a , k tó ra  
erzy ję ło  do aw ego p ro g ra m u  w yelim inow anie 
G ilic ji ze zw ią ik u  au s trjack ich  k rajów  k o ro n ­
nych . W ie lu  posłów  zn a jd u je  aię pod  w raża­
n iem  uspo so b ien ia , jak ie  s ta ra  aię w ytw orzyć 
dla G alicji w iedeńska p ra sa  cen tra lis tyczna . 
OgM nie z n a n ą  je s t  rzeczą, że sp raw o zd a n ia  
z G alicji w  tak im  ty lko raz ie  bywa j ą  og łaszana 
przez dziennik i w iedeńskie, a  także prz^z t. zw. 
dziennik i św ia tow e (W nltblaH er), j  śli w  nich 
zn a jd u je  się coś n iekorzystnego , lu b  u w ła c z a ją ­
cego b m u  k ra jow i.

P . D a s z y ń s k i :  N eue freie P re s te  m a 
k o resp o n d e n ta , k tó ry  każdej chw ili m a w o lny  
w stęp  do n a n re s tn ic tw a , Jollesa.

P . A b r a h a m o w i c z :  J rż tl i  k o resp o n d e n t 
m oże donieść coś korzystnego  to  z reguły byw a niu- 
p rzy im y w an e . M iw c a  u p em  n a  w końcu, ab y  
nie kusić n ad a l b iednego rusk iego  ludu  do s tra j­
ków , albow iem  w razie stre jk ó w , te  ty siące  ro ­
bo tn ików , k tó re  corocznie u d a ją  aię za za ro b ­
kiem  do N iem iec, sk ie row ane  zo s tan ą  do w scho­
dn iej G alicji. (Zaprzeczenie i śm iech n a  ław ach  
socjalnych  d em o k ra tó w  i R u s in ó w ).

W ów czas zaś lud  ruaki m u sia łb y  zm arn ieć  
ekonom icznie . A g ita to rzy  zn ikną; tycn  w praw dzis  
ju ż  n ie  będzie, n a to m ia s t je d n ak  trw ać  będzia 
głód i n iedola h iednego  Indu . (P o ta k iw an ia  n a  
la w a ih  no lskicb).

W niosk i te  z w rac a ją  aię p rzeciw  ty m  
o rganom  p ań stw o w y m , k tó re  są  ob  'w iązan a  
u trzym yw ać spokó j i p o n ą d e k  i każ le j jedou - 
stce  zabezpieczyć oefafonę. zagw a ra n to w a n ą  przez 
k o n sty tu c ję . T w e d H p h ń c u c b  o a ta rż e ń  
i zaża leń  przeciw  'poW ycznej ad m in is tra c ji 
k ra ju .

P . D a s z y ń s k i :  P rzecrw  b an d z ie  sz la ­
chciców  !

P . D aw id  A b r a h a m o w i c z  m ów i d a le j:  
po n iew aż  ag ita to ro m  nie zostaw iono  aw obody 
w ich p -acy  p rz e w r i t iw e j  1 W niosk i te  o z n a ­
czają  oskarżen ie  p rzeciw  całem u rządow i, za tu , 
iż do tychczas nie nznał polskich wielki h w łaś i- 
cicli w  G alicji w achodniej za w yiętych  z pod  
p raw a . D latego głosu jem y p rzeciw  tym  w nio­
skom . (Żyw e oklaski i b raw a  z law  polskich).

„Lui” a „rządiata klika”.
W i e d e ń  28  p aź lz ie rn ik a .

P ierw sza  część d y s tu s j  s tre jk o w ej w izbie 
poselskiej m inęła ; ju tro  do  głosu przy jdzie p . 
D as tsń sk i, a po n im  m ów cy Koła p ilsk ieg o . 
A le ju ż  p ierw sze dw ie m ow y w y sta rcza ją  dla 
sch arak te ry zo w an ia  dyskusji, bo  d a lsza  lic y ta c ji 
pom iędzy  R c s la a m i, p an e m  D aszyń?kim  a p 
B .e ite rem , je s t n am  zupełrue o b o ję tn ą .

D y sn is je , tak  zw ane  galicy jsk ie, p o trzeb n a  
są zjednoczonej opozycji, ja k  ryb ie  w o d a . P r?(»  
jadły  się ju ż  słuchaczem  w ybory , w ięc: —  n a d a ­
rzyły sie stre jk i. O o o z y j ' idzie o to , żeby Gali­
cję p rzedstaw ić  w obec świata,; jak o  k ra j pól- 
azto tycki, iako Łisj .  g d rie  za m ;a s t u«t«w  rządzi

(104) N .  A .  L E J K I N .

Hum orystyczny opis p o d ró ż y  
małioaków Mikołaja Iwanowicza i Glafiry Seme- 
■ównej Iwanowów przez ziemie słowiańskie do 

Konstantynopola.

Z oryginału rosyjskiego przełożył 
H I -  H .

P rzechodząc oook  m ęża, rzuc iła  n a ń  su ro ­
w e spó j z ‘nie '  m ru k n ę ła :

— Bydlę p ija n e !
— S łyszeliśm y już , słyszeliśm y, duszke, —  

odrzekł k ró tko  M ikołaj l* a o o w u z .
P oczęła zstępow ać po schodach . E u n u ch  

szedł za n ią .
—  I k to b y  pom yślał, że znajdzie się tak i 

k aw a le r!  — m ów ił M ik tla j Iw anow icz . —  A ni- 
bym  przypuścił, że m o ja  żona d o s ta n ie  się pod  
opiekę eu n n e b a  ^

—  O, c«a(r, te  człow ieki, duszko m o ia , z n a ­
ją  w szelkie dam y  ta k  deliketn ie, tak  d 1 ka tn ie , 
że aż dziw o! — odrzek ł G arab e t i cm oknął 
u stam i.

—  M uszę o tym  w ypadku  n ap isać  ob szer­
n ie  B azylem u K uźm iczow i. M uszę! —  rzekł 
s anow czo  M ikołaj Iw anow icz. — E u n u ch  i m o- 
j i G ła sza ! A to  zaa rzen ie  !

Zeszedł n ad ó ł za eu n u ch em  po schodach  
i po  chw ili pow rócił.

—  O dprow adziliśm y ją  do oddziału  h a re m o ­
w ego. T a m  w yleży się, —  rzekł do G arab e ta ,

n a u ę p m e  zaś chw ycił ob ie dłonie eu n u c h a  i p o ­
czął m u  dziękowi ć :

— M orsy, m tn s je  A ga... M eray... S zuk ju r...
E u n u ch  uśm >erbal się i k iw ał szybko gło­

w ą, jak  pagoda ch ińska.
—  Gzy n ie zap ro p o n o w ać m u , ab y  się n a ­

pił z n a m i?  — sp y ta ł G arab e ta  M ikołaj I Ga ­
now icz i d o d a ł: — P rze tlóm acz  m u  to  n a  tu ­
reck ie ; pow iedz, że p ijem y  n a  cześć Azji.

G arab e t p rze tló m a .zy ł i od rzek ł:
— O n dziękuje. N ie ebee.
E u n u ch  tym czasem  k łan ia ł się, p rzyk łada­

ją c  d łc ń  do zaw oju  i do se rca .
— G łupstw o 1 W y p ije !  —  zadecydow ał M i­

kołaj Iw anow icz i polecił G a rab e to w i: —  Z a­
m ów  trzy  kieliszki k on iaku . T e ra z  E u ro p a  u h o ­
n o ru je  Azję. N igdy jeszcze n ie piłem  z e u n u ­
chem , a  tu  ta k a  w y b o rn a  o k a z ja !

G arab e t pocisui I guzik i d a ł zn ak  do b u fa tu .

XCV.
B ufetow em u, k tó ry  się zjaw ił, polecono , 

p rzynieść znow u trzy  kieliszki kon iaku . T e n  
szczerzył zęby i u śm iechał się.

—  Z am ów , duszko m o ja , d la  eu u u c b a  r a ­
czej lim o n jtd a  z kon fitu ram i. O n będzie pił 
chętn ie  lim co ja d a , — p o rsd s ił G a rab e t M ikoła­
jow i Iw anow iczow i.

— L im o n ja d t ? D oskonale. W ięc i m y p ó j­
dziem y do b m o n jid y  z koniaczkiem , — o d p o ­
w iedział teuże. —  Z *m aw iaj, zam aw ia j... Ale 
n iech ju ż  te n  tw ó j kabakdzi p rzyniesie ) ó ł  b u - 
talk i kon iaku . T a k  będzie w ygodniej. W idzisz, 
w azystko n a  h u r to w n ą  sp rzedaż j s t  tań sze ... 
A m o ja  żoneczka — tju , tju ... Sic d ii  w  h a re ­
m ie. N ie m a w ięc s trac h u ... —  m a ch n ą ł ręxą, 
uśm iechnął się po  p ija n em u  i pociągnął nosem .

Zbiiż ffi się do Kani- dże, o s ta tn ie j p rz y s ta ­
ni dla parow ców  po  az ja tyck iej s tro n ie  Ba»f.>- 
ru . W  oddali w idać było, ja k  c iem ną p lam ę, 
w ejście do  C zarnego m erza . T u ż  eb o k  p a ro ­
s ta tk u  zw isały  ze spadzistych  brzegów  potężne 
o b w aro w an ia  tu reck ie . G a ra b e t r a ty  h m ia s t 
zw rócił uw agę M izołaja Iw anow icza na p a ro ­
w iec i n a  o b w aro w an ia .

— W idzisz, duszko m ,ja ?  T a m  w aaze, ro ­
syjskie C a rn e  m orze .

—  W>d‘.ę, w idzę 1 M atuszko! R u s i p ra w o ­
s ła w n a !  —  krzyknął z zapałem . —  O t. wctŁa ­
by p rzed  C a rn e m  m o n u n  w ypić rosyjskiej 
wódeczki, a le  tu , n a  okręcie, je j nie d o stan ie ...

—  Nie m a- n ie  m a... Ale ty , efendi, patrzysz  
w in n ą  9 tronę!

— Ja k to  w  in n ą !  N ie bó j się, m niej wię­
cej, w idzę dobrze .

A le M ikołaj Iw anow icz by ł już  w łaściw ie 
p ijan y m  i nie w idzia nic zgoła. O czy ccfaęły  się 
m u w głąb, za tacza ł się n ieu stan n ie  i p lą ta ł ję ­
zykiem . G a r a b .t  był także  p ija n y m , ale w yglą­
dał silniej, n iż jrg o  tow arzysz. O zy ty lko  s ta ­
ły się jak ieś węższe i tw arz  bardz ie j jeszcze p u r ­
p u ro w ą .

—  K m le d ż e ! —  zaw ołał m a jte k  n a  d o ­
le. —  K ao b d ż e  —  i ze schodów  w ytkną? n a  
pokład  głow ę w fezie, rozg lądając  się dokoła.

Jeszcze dw ie, trzy  m inu ty , a  parow iec p rzy ­
bił do brzegu, o c iera jąc  bok o d rew n ia n e  o b re -  
m ow an ie . N a g ó rn y m  pokładzie s ta ł bufetow y 
z tacą , kieliszkiem  i bu te lkam i i k łan ia ł się 
n isk o .

— P rz y n ió s ł?  W y h o rn ie !  — zaw ołał Mi- 
kcłaj Iw anow icz . —  S o ry ta y  ch łop  z c ieb ie! 
D ostan iesz za to  później d o b ry  bakszisz. No, 
parne  A ga, b ąd ź  p a n  ła sk aw ... Że w u p ri, m o n -

sje bej... N ap  j  »y  się ... — tu  zw rócił aię do 
eu n u c h a . —  P ijem y  te ra z  n a  cześć A zji. B a r ­
dzo lekki, z h m o n ja d ą ... D am ski... N aw et kob ie­
ty  p iją .

E u n u rb  k łan ia ł się, p rzyk ładał d ło ń  do Za­
w oju. do  p iersi, dziękow ał, a le  M b ł  j  Iw an o - 
w anow icz n as taw a l u p o rn ie  i cisnął m u  do rąk  
szklankę. E  m u ch  w; 41 szk lankę, pnkosz tow ał i 
zm arszczył się.

—  D uszkiem , duszkiem , M ustafo  M a 'h m u -  
dyczu... O, ta k ! ...  N a cześć A zji!... K ocham  
A zję!

M ikołaj Iw anow icz i G a rab e t w ychylili sw e 
sz k la rn i. E u n u ch  ra z  jeszcze pokosz tow ał i od ­
staw ił, um ieszczając szklankę n a  ław ce tuż  przy  
sobie.

— E h !.. Cc m i ta  za dam sk i k a w a le r!  —  
w ołał M ikołaj Iw anow icz . —  Ale, n iech a j i ta k  
b td z ie . N a wszelki sposób  fak t, że piłam  z e u ­
n u ch em  i dzisiaj jeszcze nap iszę  o te m  w  P i 
te r, do Bazylego K uźm icza.

P a ro s ta te k  tym czasem  odbił od  b rzegu  Azji 
i sk ierow ał się ku E u ro p ie , do  o s ta tn ie j p rzy ­
s ta n i p rzed  m orzem  C zarnem . T u ta j kończył 
sw ój ku ra  i m ia ł p ły n ąć  znow u z p o w ro tem  do 
K o n stan ty n o p o la .

O tóż i p rzy s ta ń . Szk lanki znow u pełne. Za- 
■im dobili do  brzegu , M kolej Iw anoaricz ju ż  
k rzyknął p ie rw sze : u r a !  i duszkiem  w ypróżnił 
szklankę. E jn u c u  zaśm iał się p iszetąco  i także 
pop ił ze sw aj szkU nki.

N a try u m fd n e  „u ra !*  poczęli z dolnego 
p o m o stu  w ychyl ć się T u^cy  w zaw c j u h .  rozpy ­
tu jąc , o co ch dzi. W ytcóm aczył im  tu n u c b , więc 
z ciekaw ością og lądali M k< ła ja  Iw a n o w ic ia , p ra ­
w iąc m iędzy so b ą  coś po tu recku . S łychać b y ­
ło w y ra zy : „u rif t* ... „m oskow lu* ... „rusjeli*

(ts. R o s ja n in , M oscal). M ikołaj Iw .n o w ic s  za ­
rzucił czapkę n a  ty ł głow y i chod  ąc szerokim i 
k ro k am i po pokładzie, zap rasza ł T u rk ó w  do sio- 
b ie , a b y  się nap ili.

—  U ru s  i o sm an iy  (tz. R o s ja n in  i T u rek ) 
są te ra z  w  p rz y ia z u , w ięc t r z , b a w y p ć , — n>ó- 
wii do  n ich . —  G ira b e t,  p rze tlóm acz im !

O rm ja n in  przetłóm aczył. T u rc y  szczerzyli 
zęby i u śm iechali się. N areszcie je d en , s ta rzec  
z po d strzy żo n ą  b ro d ą , w ziął szklankę i począł 
pić. M ikołaj Iw anow icz p o p ad ł w  n iesłychany  
zapał. N achylił się ku schodom  i p ró b o w a ł zejść, 
ab y  ucał w ać się z T u rk k m .

—  G ira b e tk u !  P rzy jac ie lu ! P o p a trz a j, jak i 
to  serdeczny  człow iek! T  u i a o  uw ierzyć, Łe to  
T u re k  1 —  krzyczał. — A “h, jakże m i żal, żeśm y 
i ih  t r k  grzm ocili w  o s ta tn ie j w o jn ie !  P  .w iedź 
m u , G ira b e tk u , po  tu reck u , że ja  b a rd ż o  żałuję, 
iż trzepaliśm y  im  skó rę .

O rm jan in  p rze tłón  aczyl T u re k  rad o śn i#  
k iw nął g łow ą i dopił szklanki. M ikołaj IG a n o ­
wicz gorąco  u śc isn ą ł m u  rękę, a  do jrzaw szy  n a  
niej paciorki, począł p rosić , a b y  m u je  p o d a ­
ro w a ł n a  p am ią tk ę .

T u re k  dał M i o l a j  Iw anow icz o fiarow ał m a  
w za m ia a  b re lok  od  sw ego zegarka, zaw iera jący  
j ik ą ś ,  n iezby t sk ro m n ą  p a n o ra m ę .

P aro w iec  o d d aw n a  już  p w raca ł do  K o n ­
sta n ty n o p o la , p rzy b ija jąc  n ap rz em ia n  do p rzy ­
sta n i az ja tyckich  i eu ropejsk ich . S zk lanki, oczy­
w iście, n ap e łn ia ły  się n ieu s tan n ie . R ozlegał się 
co chw ila o k iz y k : „N a cześć E u ro p y !* , „N a 
cześć A zji!* M ikci‘j  Iw anow icz  był już ta k  p i­
jan y . że m ięszal b rze g i; pił n a  czrść A ?j p rzy  
brzegu eu ro p e jsk im  i o d w ro tn ie . T u re k  nie 0-  
p u szczał to w arzy stw a  i równi* ż up ił «>ę już  p o ­
rz ą d n ie . (Ciąg d a lse y  n a tłą p i).

T a
=  W  H

W N ied z ie l, I S a l , t a

i t S r  D w a  P r z e d s t a w i e n i a
C jirzii aoic u rząd  staw ien ie  0 g v dżin ie 8 m ej wśfeczorem.

B ilety  są  w cześnie do  n a b y - 

t i a  w  b iu rze  dz ienn ików  P l ś h u ,
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samowola, gd~is iy:ie i mienie obywateli, jest na 
lasce lad a  szlachcica: — słowem, jako  ki aj: zra du 
ją*y ®ię w peinfj aaarchji i rozpaczliwie d. ma- 
gający się pomocy z zewnałrz

Je d n i w ierzą ty m  b aśn io m , drudzy  j J  jfy 
ie  w ierzą, bo  w idzą w  nich  w odę n a  sw ój 
m łyn . Ale n aw e t ci, k tó rzy  nie w ierzą m e  m ają  
w y b^ażf-nia o ra le j perfi iji i k łam stw ie , k tó ra  
tą  ro b o tą  k ie ru ją . N ie ma3Z na św iecie k ra ju , 
gdzra p rzy  siedm iu  m iljonach  m i< s 'kcńców  n ie 
ud a lo h y  się zeb rać  pew nej hczby n d u ty ć  p o p eł­
n ionych  przez je d n o  tk i. Jeśli n a  ty l i ,  a  ty le  ty ­
sięcy obszarów  dw orskich , zna jdz ie  się je d en  i 
d rug i wL śiioiel, sk łonny  do b ru ta ln o śc i lu b  w y­
zysku, to  na ta k ą  sa m ą  .I ść fa b ry k an tó w  w  
C zechach np . czy w  N iem czech, znajdzie się z 
pewnoS i4 t a i  sa m a  liczba lichych in d y w :duóW. 
T ak ty k a  opozycji galicyjskiej polega w ięc na 
tem , by w y ją tk i p rzed staw iać  ja k o  typy , a ty p y  
jak o  w yjątk i.

P rz y tcm  w  Galicji, a  raczej w  re p re z e n ­
tac ji galicyjskiej, pom ięszal się in te re s  k la so w y  
z in te resem  narodow  ym. N ik t nie słyszał jeszcze, 
ie b y  socjalista  czeski p rzed staw ia ł s p e ra ln ie  
czeskrago fab ry k a n ta  ja k o  ty p  w yzysk-w acza, 
a  j u t  zgoła u ik t n ie  słyszał, ie b y  n a r rd o w y  
czeski soc ja lista  n. p. p . K loficz, dop< m ig a ł 
N em com w sz k a ijw a n iu  Cze bów , ja k  to  czyni 
b e n j e m n e k  przedm ieść  lw ow skich p. B reiter.

T  ud n o  w ytlóm aczyć obcym  is to tn ą  p ra ­
w dę, ie  n a  k ra j sp ad ła  is tn a  szarańcz i, koali­
cja w arebo łów  w sz d k irh  oac ien i, a  tak  s o r a -  
Ivcb, ie  u f  ii we w zajem ne św iadectw o , o p o w ia- 
d  j ą  bajki, ja k b y  z ty s  ą c i  i je d n e j nocy. T en  
sam  p. D aszyński, k tó ry  w N a p rzo d zie  p rze zy ­
wa! p. B r e t s r a  obelgam i, jak ich  w  in n y m  
dzienn>ku ab so lu tn ie  pow tó rzyć nie m c i.ia ,. b ije 
m u  rk la sk i i udaje , i e  w ierzy człow iekowi, 
kforego n ied aw n o  tem u  od czci i w ia ry  o d s ą ­
dzał P o d o b n ie  zachow uje  s ę  znów  p . B re ite r 
w obec n ie g r: —  o b i j  zaś sk ra jn i posłow ie złączeni 
są  n ie rozerw aln ie  z R u s in am i, k tó rzy  pod  
w zg ęd em  k o nserw atyzm u , a n aw e t w stecz- 
n ic tw a n ie m a ją  sob ie ró w n y ch  w izbie.

A le re i n każ lego je s t inny . P a n u  D aszyń­
skiem u idzie o pogłęb ien ie n iezadow olen ia , gdzie- 
k< Iw ieshy  ono  się ob jaw iło , o rozbicie K oła 
p ą b k e g o  i w ogóle o w yw ołan ie  w  k ra ju  jak  
najw iększego  w ar ho łu . S ic ja l s t a  n iem iecki, 
czesni, czy francusk i, —  nie w erbuje byle jakich  
so ju -zn  ków  i o p ie ra  się tyU o  na lu lz ia c h  w y­
znających  jego p ro g ra m . P . D aszyński nie z a ­
dow ala  się t .m ,  b> chce h e tm an ić  m asom , 
jakiem  socjalizm  u n a s  d o tą d  m e rozporządza. 
W y su w a s !ę n a  C2f ł i  każdej opozycji, p o ta ż u  e 
za ró w o o  R u s in o m  ja k  ch łopom  polskim , k tó rym  
do socjalizm u dalej, jak  m oże w iększości K ła 
polskiego. Byle by ła opozycja, a  on  je j p ro ro ­
kiem  !

Łatwiej zrrzumiałym i mniej skomplikowa­
nym jest cel Rusinów.

W szystk ie ich ie ło b y  i denum -jre je  m ają  
je d e n  ce l: .c z u t i  ludy* n iechaj w ynoszą się z 
R usi za S ao ! W szelkie ugodow e u s tęp s tw a  na 
n ic się nie p rzy d a d zą ; R usi i w ezm ą w szystko, 
a po tem  na now o krzyczę:* I ’ fora ze dw o­
ra! P a n  D aszyński w ie o te in , t ił i v im  p o ­
m aga. B zw ało , do  koalicji p rzy łącz .! ię t e i  i 
polscy  ludow cy. N a chw ałę icb patrjo> y im u  w i- 
dzim ” . ie  w tym  w yna d j ą  zosta ł * n a  u b rcz u , 
bo  zra zu m ifli is iu i dążą.

P. Breiter, ktor^w*pujedynkę dopomaga 
każdej opozycyjnej koalicji, widzi, zdaje mi się, 
cel w samej robocie. Jest cn niewątpliwie szcze 
rym P .lakiem, ale chęć d i warcholstwa góruje 
w nim ponad wszystko, tak, ie  zamyka oczy, 
ieby nie widzieć celu do którego] dąią R usin. 
Ale jest on zarazem en fan t t m b l e  całrj opozy­
cji, koloryzuje bo iem i przesidza tak straszli­
wie, ie  aż dyskredytuje wszystkich innyeb.

S p e iu  ac ja  koal cji opozycy jnej spoczyw a 
n a  trw a le j i pew nej p odstaw ie , bo  n a  m e-.na- 
jo roośei t r a j u  i języka u rządu  i in nych  g ru p  
p a r la m e n t  r  iych T o  też nic dziw nego, fk ślś jak i 
tak i N e m ie c  p o w ia d a : .m a n  mrns in  dies* Z u -  
stner-de hine.nU uchten* i dnm ag* się niem ieckich 
u rzędn ików  dla Galicji. R zecz p ro s ta , ie  do 
in n e j konkluzji N iem iec do sć n :e m oże, skoro 
ci, k 'ó rzy  rzu ca ją  n a  k raj ka lum nie , ż a r n e m  
z a p e w ria ją , 31 żadne śledztw o n ic r ie  pom oże, 
bo polscy urzędnicy  w szystco  z a trą .

Ale w reszrie  ta c z y ra  j u t  św itać  C :, co od 
la t  szkalu ją Gali j? , w yrobili sob ie  n a  uży tek  
N em ró w  f  rm ułę  o .u c iśn io n y m  Iud?ie p o l­
sk im 1, w  pr~e< i w staw ień  u do .p a n u ją c e j  k llli* . 
Nie raz  zdarzy ło  m i sie słyszeć, i  i ja  ci taki 
urzciw szy  N iem iec z a p tw n ia l i i  lu f polsiu  je s t 
m u  berdzo  sy m p a ‘y "nyro, ale p a n u ją c a  klika 
w a r ta  co najm nie.i szubienicy . O tóż. pod  w y ra ­
zem  ,lu d * , rozum ie ją  N iem cy n ie ty lko  w łościan , 
ale i m *sy robo tn icze , m ieszczaństw o i i '  fa li- 
gencję. J  sMby szło ty lko o an tag o n izm  p o m ię ­
dzy p ra c ą  a  k ap ita łem , to  w szakże je s t on  
w iększym  j  szcze n a  Z achodzie, a  z resztą  m ie- 
sz c z e ń s ii i  stronni* tw a nram ieckie nie bardzo  
w  tym  raz ie  sso re  by były do  opieki. R zuca 
się więc w yraz .lu d * , d a jąc  do zrozum ien ia , ie  
po  p z c c iw a e j s tro n ie  sto i ty lko garstka  J laeh ty . 
T ym czasem  w  Kole pclsk iem  coraz  to  w ięcej 
ludzi o m ieszcz?ń-k ich  nazw iskach  i m ieszczoń- 
ss iem  zajęciu . M że opozycja u m ó w ić  w  p y rla -  
m en t, te  w szy stiie  w ybory  na R j9 i są  fitszo - 
w an e , n ie  zduła je d n ak  w orów fć w n ik rg n , t i  
.p a n u  ąca  i lu a *  p r z t f  -rsow ał* w ybór w l i ian  
polskich przeciw  w łasnym  k an d y d a to m , lub , ze 
fiL zo  *a ie są  n ap rzyk ład  w y b o ry  w e L w .w ie  
i w  K rakow ie.

W y b ra ń cy  z m iast, a  w ięc , ’u d *  m ie- 
sz rz ć ń s ii, r t  U d a ją  je d n a k  w  K ole po lsk iem , 
w łośc ian ie  b ą c ź  to  za s ia d a ją  ró w n ież  w  Kole, 
lu b  o ile są  n< za K ołem , n ie  b io rą  w  obecnej 
o rg ji k s lu m n ia t irakiej udziału . Cuż w - ę : zo t a j e  
z tego ludu?  — R ua n i i socjal ści. I e k r tć  z  u rn y  
w yborcze j w ychodził opozycyjny k a n d y d a t połę 
s^i, N . m c y  zap o w iad a li, i e  te n  d u p i-ro  da 
Kołu p o lsa iem b  b u b u  i w ypow ie tu  ca łą  p ra ­
w dę. L ud  z w y c ę iy ł . T ym czasem  je d e n  po  d in -  
gim  albo od -azu  w btęnow ał do K oła, a lbo  po  
k ró tk im  c z a s ie ;— a  i ci, co zn«tali poza K ołem , 
coraz m niej m a ją  ocho ty  iść R u s in o m  i s o c ja ­
lis to m  na rękę N iem cy, Czesi i  t. d . schodzą 
się z naszym i posłam i w k om isjach , p o zn a ją  
ich  i coraz m niej mi* ści im się w  głow ie, i e  

j^ w szy s tto  to  są  zb ro d n ia rze , oczajdusze i w y- 
p ty sk iw a cz e , i i ;  l i d  rep rez en tu ją  jed y n ie  p s u j ­
o w ie  D *s:yń*ki i B oeder do spółki z R u s in a m i . ' 

.A lle s  SikorI m* cht schartig*, po w iad a  nie-f 
m itek ie  przysłow ie . P rze jad ły  się  ju ż  d y sk u tja  
w y b .rc z e , rp rz y k rz ą  się  i dyskusje  s tra jkow e;

wszakże i tak onegdajszi dyskusja odbywała 
s?ę już przed pustemi ławkami. ( r )

K R O J N E A .
P r zy  ze  b r a n  i a c h  p u b l i c z n y c h ,  Z a b a ­

w a c h  t o w a r z y s k i c h  i w s z o b t Ł c h  u r o ­
c z y s t o ś c i  a c h  p a m i ę t a j m y  o o f i : * i a c h  n a  
b u d o w ę  k o ś c i o ł ó w  we  w s c h o d n i e j  G a l i ­
c j i  i n a  T o w a r z y s t w o  S z k o ł y  l u d o w e j .

> L W Ó W  39 października.
*  a r  p o w ie t r s u  Godzina 13 w południc: 

Ciepłota -u 7 R. Pochmurno.
Z 'K ra jo w e g o  b u d ż e tu .  W  preliminarzu 

budżetu krajowego nr rok 1903 m hw alil wydział 
kraj wy następujące wyższe wydatki w rubryce: 
żandarmerja o 17 383 koron; koszta leczenia ubo­
gich chorych i utrzym ania podrzutków o 30 .000  
koron; ua lekarzy okręgcwycb o 5 00  koron; na 
koszta szcze ienia ospy o 8000  koron.

Z  P o l i te c h n ik i .  P. S ianslsw  Nowakowski, 
zlożjl II egzamin peńst>owy na wydziale inżynierji 
w tutejs7 j  szkole pd ite rhn i znej.

A nkieta  w  stra w ie  podniesienia hodow li 
drobiu odoędzie się we L wom ie w sobo ę dnia 
1 listopada h r. o godz 10 przedooludniim w sali 
g l. towarzystwą muzycznegn (ul. Czarneckiego 1. 8) 
Do udziału w t-j ankiecie Zaprasza wydział chowu 
drob*u i t. d we Lwowie wszystkich członków, jak 
i wszystkich int-rrsująoych się tą s trawą

Zlot Sokolstw a polsk iego  w  r. 1903  
1'rzew cdnik a rn w istyrzn y  oftł-*3za skład komitetu 
Zntoweg*. Wchodzą d o ń : dr. Ki Fiszer jako pre 
zes J. Romanowski jako pierwszy, i  dr. K Czarnik 
jako drugi zastępca; sekretarzem jest A. W »lltk, 
zastępcą T . Wstwicki, skarbnikiem J. Pad»re*ski. 
Kom.trt obszerniejszy składać się bęłzie z druhów, 
zamieszkałych we Lwowie, a których powoła prezy 
djum kom tetu Komitet podzieli s ę na kom isje: 
Kwaterunkową, gosp-jdarc:ą, kolejową, redakcyjno 
wydawniczą. Lud* wniczą, finansową i zabawową. 
Nadto będz e powołanym do współdziałania korni 
tet pań

Jubileu«s Marji Konopnickiej w e L w o ­
w ie Cz skie stowarzyszenie pań i p io ien  urządza 
dzisiaj wieczorem w .besedzie mi szc:ańskiej* wie­
czór na czrść Marji Konopnickiej z następującym 
program em : 1) Rzrcz o Konopnickiej wyitl isi prof 
F. A. Horn 3J Arię z opery .H ilka* , Moniuszki, 
odśpiewa panna R Kasp ró^na . 3) D klamację wy­
gi si r»d Nebesky. 4 ) .BaMadyoę* G.iopine od-gra 
panna M Smidówna 5j Polskie pieśni Chop.na, 
odśpiewa p. Pokorny. 6) Deklamację wygłosi red. 
N ebisly .

Zebranie akad. m łodsipźy p o lsb iłj wy- 
rnania m ojiessow ego odbędzie s ę w piątek, d 
3 1 b m o godz. 7 wiecz. w budynku uniwersyte­
tu (-a a III) Po zaproszenia można się zgłaszać na 
uniwersytecie w sali VIII między 1 3 i m ędzy 
6 7 ; na technice zaś w sali rysunkowoj drzwi nr.
378 m ędzy 1 0 — 11

Styptndja d la  dzieci rękodzielników .
Wydział centralny Towarzystwa wza emnej pomocy 
rękodzielników i p: zen t -Iowcó » .Rodzina*, ogłasza 
konkurs, celem rozdzielenia zspomóg z funduszu 
stypcudyjoego, na cele naukowe d a dzieci członków 
rzeizywisty* h. ludzież dla pozostały h sierót po 
zmarły* h członkach rzeczywistych. Uczniowie ręko 
dzieł, przemysłu i handlu, mają pierwszeństwo przed 
innymi. Podań.a należycie uz. ladn one, bez stempla, 
wnosić należy ty łk i za pcśrednictwe i  whściwego 
oddziału do wydziału centralnego do 30 listopada rh 
Później wniesione podania nie będą uwzględmone.

Kołuj Lwów - Podhajce. Konsorcjum ko^ei 
lokalnej L *ó  w Podhajce uwiadomiło wydział krajo­
wy, ie  wobec niemożności uzyskania środków finrn 
sowy* b, potrzebnych do budawy tej kolei w erług 
trssy z Kozielnik na Łyczaków z dworcem na Ły 
czakowie, widzi się zmuszonrm ograniczyć się do 
budowy Jihji tańszej, t j  z  Podborzec i że czyni 
wszelkie starania, celem jak najrychlejszego zrealizo 
wania projektu, z zaniechiniem  alternatywy linji 
Łyt żaków-Knzielniki. Wydział krajowy cdoiósł się do 
m agistratu o spieszne uwiadomienie, jakie stanow i­
sko zajęła reprezentacja miasta Lwowa, wobec po­
wyższej decy ji konsorc urn, gdyż zamierzą w naj 
bl ższym czas o sprawę budowy usilnie poprzeć. 
S f-aw a ta niezawodnie traktowaną będzie na naj- 
bliższem posiedzeniu rady miejskiej, we ezwartek 
30 b. m.

Z asiłk i d la  ochronek. Z uchwalonego przez 
sejm na r. b. ryczałtu w kwocie 5000  koron dla 
ochronek, przyznał wydział krajowy uastępujące bez­
zwrotne zasilk Komitetowi ochronek w Krakowie 
dla rozdziału między cz*ery ochronki 1000  koron ; 
towarzystwu ochronek chrześcijańskich dla dzieci we 
Lwowie 1000 koron; tchronce w Krośnie 300  ko­
ron : ochronce m Rzeszo *ie 200  ko ro n ; ochronce 
w Tarnopolu 300 koron ; ochronce ruskiej we Lwo­
wie 3 0  k o ro n ; ochronce w Dronobyi zu 300  ko 
r o n ; ochroDcc w Podgórzu 3 0 0  ko ron ; ochronce 
w W adowicach ICO ko ron ; o hronce SS Felicjanek 
we Lwowie 100 koron; przytulisku św. Józefa we 
Lwowie 100 koron , ochronce w Zaleszctykai h 100 
koron; ochronce w Saiatynie 100 koron; ochronce 
w Zbarażu 100 ko ron ; zakładowi św. H leny we 
Lwowi* 100 koron ; ochronce w Samborze 1<>0 ko­
ron ; ochronce w Chrzanowie 100  koron. Resztę 
rozporządzalnej sumy 800  korrn zachow no Jla czte­
rech p o w iać  mających nowych ochronek w kraju.

Ń a  p ie rw a su m  p o s ie d te n iu  h ó ł k a  p r a w n o -  
e k o n o m ic z n e g o  słuchaczy wszechnicy lwowskiej, 
odbytem dnia 28 b m. ukonstytuował się zarząd, 
wybierają * przewodniczącym kol Z.elińskiego, sekre­
tarzem K KoLnkowskiego. No * o wy brany zarząd 
zwraca się do wszystkich kobgów, a przedewszy 
stkiem słu haczy prawa z g irącą prośbą, o wspie­
ranie go swą pomosą w prsi.y, dątącrj do spełnie­
nia z *dań i osiągn ęcia celów kółka, Swobodne ksztal 
cenie się wśród grona kolegów, umożliwiające prze- 
dewszystkizm p głębienie zn.jom rśoi i rozwinięcia 
zers; -g  i poglądu na stosunki prawnu-ekonomiczne 

przeszłe i teraźc kj»zr Europy w ugó ności a Po*ski 
w S7C7I góloośri, za* hęci z pewneś- ią wszystkich ko­
legów do wspóldi aLm a z nami Na razie wspomina 
zarząd o.referatach takich, ja k : .W łościrnie w Ga- 
beji przy koń.u XVI g j  w *, .Stosunek prawny Li­
twy de korony*, .E touom iś^i pilscy*,

Nas'ępne posiedzenie kółka odbędzie się we wto 
rek dn-a 4 listopada o grdzinie 8 wieczorem w lo- 
kpln C*.y elni akademickiej, ua Ltórem k< 1 Głogow­
ski przemawiać będzje na tem at: .D uch prawa
-rzymskiego*. Na posiedzenia kółka wstęp wolny dla 
w szj otk ich.

S to  ień  oficerski uzyskać można od nieda 
wnego czasu bez ukończenia szkół wojskowych i bez 
służenia poprzednio jako jednoroczny ochotnik. Kan- 
ćy la t przygotowawszy się p ryw atna, m usi zdać

tylko egzamin oficerski, a po jego pomyślnym wy­
niku, poddać się kilkótygodn-owej mustrze początko­
wej pod kierunkiem oficera, poezrm natycbm.ast 
zostaje mianowany zastępcą oficera. W innyeb pro­
wincjach monarchji j ot to rzeczą wcale zwykłą, ie  
młodzi ludzie w teu spoiób stopnie oficerskie pozy­
skują. Z Polaków pierwszym, k*óry się poddał temu 
egzeminowi, jest p. Pryhński, który przed kilku 
dniami zdał bardzo dobrze egzsmin w szkole kade- 
ckiej w H ranićaih (W eisskircher) ua Morawie, bo 
egraminu przygotowywi ł się w krakowskim zakładzie 
wojskowo naukowym rotmistrza Kornbergera.

Płace djetarinszy v on kow ych  W m ini­
sterstwach ob ony krajowej przeprowadzają obecnie 
reformę płac djel irjuszy wojskowych przy wyższych 
kom*ndach. Jako normę wynagrodzenia m ją  być 
wzięte płace djetarjuszy ey-lloycb Pierwsza płaca 
ma się zaczynać od 90 koron miesięcznie, która to 
płaca podwyższa się po trzerh latach po 10 koron 
miesięcznie, po 5 latach o dalszych 10 koron. Kwe- 
stja zaopatrzenia na starość d!a tych pomocników 
kancelaryjnych, jest jeszcze w zawieszeniu, bo woj­
skowi pomocnicy kancelaryjni są to przeważnie, u 
p zwie wyłącznie, emerytowani oficerowie i u ro d n i 
cy wojskowi

Omyłka druku. W telegramach dzisiejszego 
wydania por.n*.ego znajduje się doniesienie z Wie 
dnia, jakoby kartel n a f t o w y  miał być podpisanym 
pa dniu 4 listopada. Jest to omyłka druku; wia o- 
mość bowiem odnosi się do la rte iu  c u k r o w e g o ,  
który ma być po Ip-na lym 4 listopada.

Okrutny O jciec. Julian Bieloćski em irylo 
w»ny maszynista kol-jowy i właściciel rialncści, wy- 
pędz*I swejago 19-letniego syna W Ldysł-wa z do 
mu, dlat»gn, że te. ż* cierpi na ih . r o tę  św W a­
lentego. B.rdny chłopa*, pół nagi, sypia teraz w 
nocy w sie n ia ih  lub na schodach, w dzień zaś cho­
dzi po podwórzach 1 zbiera po śmieciarkach wrzu­
cane do śmiecia odpadki chleba i jar*ya i żywi się 
t m. Wobec tego żę w zimie roku przeszłego, ten 
sam chłopak spiąć na schodach poodmrażal sobie 
ręce, n gi i uszy, byłoby bardzo wsiazanum, by 
władza zmusiła nieludzkiego ojea do zaopiekowania 
się nieszcz-śliwym synem.

Przejechanie. Dorożkarz nr. 31, potrącił 
wczoraj ir*y ul, Skarbkowskiej dysdem w glonę 
M chała N -uwthra, ro-oika z Sokol-iik tak mocno, 
źe N tu * * h r upadł ui- przytimny na ziemię. Sprowa 
dzone na m js -e  wypadku pogotowie ratunkowe o- 
euciło go i skonstatowało u niego dużą ronę tłuczo­
ną na gł -wie.

Złożenie Z urzędu Namiestnictwo postano­
wiło złożyć Mich; la Kowalika, naczelnika gminy 
w Dźwmiaczu z urzędu, gdyż przeprowadzona je  
szcze w r. 1901 lustracja wykazała br k kasowy 
224 kor. 56 bal., które on sprzem ewerzył i drpu 
ć ; l się c ężkich przekroczeń służbowych zaniedba­
niem gospodarki gminnej i trwonieniem  majątku 
gminnego.

W ypadek W kopalni. Z Borysław:a donc 
szą, że w kopalni Łaszcz;i znowu uwócn robotiJkow 
zosteło okropnie poparzonych.

Towarzystwo .S zk o ły  ludowej* w Mo­
rawskiej Ostrawie w celu zaopatrzenia biednej dzia 
twy robotników polskich, urzę?7*-zającej do tamtejszy.'h 
nowozalożooych szkółek kresowych polskich (w liczbie 
450) w ciepłą odzież na zimę, jako podarunek na 
gwiazdkę, z w .- u  _,ę do szanownego społeczeństwa 
polskiego z prośbą o p -m ic  mateijalną.

Ponieważ biedua dziatwa czeska i niemiecka 
szkól tamtejszych bywa hojnie obdarowywana n gwia­
zdkę kosztem tamtejszych gmin, iest naszym cbow ąz 
k em niezapominzć także i o dziatwie naszej, która 
zapisując s<ę do szkółek polskich, skutecznie chroni 
się od wynarodowienia.

Datki w odz euiu i p'eniądzach upraszamy pżze- 
syU.ć pod adresem : .Szkuły ludowej* w Domu pol­
skim w Murawskiej Ostra«*ie.

P olski przekład Lejkin* — skonfisko­
wany C-nzura warszawska nie pozwoliła na rozpo­
wszechnianie polskiego tłu narzrnia N. A Lejkina, 
której druk kończymy właśnie w naszym fejletonie 
pt. ,W  gościnie u Turków *. Przyczyną tego zakazu 
są niewątpliwie aluzje polityczne, jakie czyni autor 
na tem at stosunku rządu do cierpl wego spoleczeń 
stwa rosyjskiego. Ciekawe * jest jednak, że ta sa n a  
powieść w oryginale rosyjskim, nic została, skonfisko­
waną w Petersburgu i oczywiście rozchodzi się bez 
przeszkody także w Królestwie kongresowem

O g ó ln y  austrjacai gj&zd pensjonistów żan 
darmerji, został zwołany d** Wiednia na dzień 4 
listopada rb o godzinie 10 rano w lokalach p. Mi­
ch A* Schmidta U Bezirk K liser Jost fstrasse, F k« 
Miihlfeldgasse 1. Prz**dmiotem obrad będzie j-ra w a  
wniesienia petycji o polepszenie nędznych poborów 
emerytalnych, tudzież kwestja zaopatrzenia wdów 
i s ie ró t; sp-awa założeń a domu przytułku i insty 
tutu wychowawczego dla sierot po iand-rm ach

Ce3 »rz a  profesorow ie uuiw rrsytetu  
Dzienniki czeskie zamieszcziją notatkę, że cessrz 
miał się w rozmowie z prof sorem Paiackim wyra- 
z ó, gdy go przyjmował u » audjencji, i e  woiaiby, 
aby profesorowie uniwersytetów oddawali się raczej 
pracy Da p o u  naukowem, niż polityce.

W ieczór kościusskow ski w  W iedaiu. 
Stowarzyszenie p lskie w Wiedniu .Ojczyzna* urzą­
dziło onegdaj na cześć Kościuszki wieczornicę
z przedstawieniem amstorskiem. Grano trzy jedno­
aktówki : W incentrgo Rapackiego, Alojzego Żółto­
wskiego i Zygmunta Przybylskiego. Na przedstawie­
niu obecni byli m ędzy innymi wiceprezes Kola pol­
skiego, hr. D.iedus^ycki, ks. P. s f  r, p. Stwiertnia, 
p Danielak i inni. Po przedstawieniu teat alaem 
odbfła się wieczornica, na której przemawiało kilku 
mówców w duchu bardzo patrjotycznym, między
nimi pp. Wojciech hr. Dzieduszycki, ks. Pastor 
i inni.

Jeden z M aksym iljanczyków. W  W iener 
Neustadt zmarł onegdaj komendsnt kursu wojsko­
wego szermierki i gimnastyki, Aleksander Berycda 
Cz ijkowski, pułkownik 57 pułku piechoty. Urodził 
s ę on w roku 1839 w° Lwowie i w 22 roku 
watąpil do wojska. W 1859 roku wa.czyt w Tyro­
lu, a w cztery lata później wstąpił do arroji meksy­
kańskiej. Zaraz po przybyciu na z im ię amerykańską,
odznaczył się Czajkowski przy wzięciu Trenisilanu 
w dniu 6 lutego 18*5 i objął komendę nad 6 kom- 
panją austrj ckich ochotaików, z którą obron-l Tren- 
tsilan przeciw prze ażającim sitom nieprzyjacielskim. 
Za waleczność otrzymał order G .adelupy, a później 
medal zasługi. W tymże roku zorganizował Czaj­
kowski w Pesote kompanję indyjską, której komendę 
utrzymał aż do chwili' opuszczenia Meksyku. Z tem 
wojskiem stoczy? potyczki pod Cumbres de Apuleo 
Guabuarilas, Las Lornas i wiele innych. U z*stni 
czyi też w ekspedj j i  hr. Thuna da Closochita 

w obranie Canaltegra. Po rozwiązaniu korpusu 
ochotniczego i wyjazdu z Meksyku, wstąpił Czaj­
kowski napowrót do arrnji austrjackiej. Eył szwagrem 
■ninis^a wojny barona Knegbamera.

Fabrykant szlachciców. W  Pradze toczy 
się obecnie proces o oszustwo przeciw niejakiemu 
Mil lerów* von Mildenburgowi Oszustwo popełnione 
przez niego, polegało na t-tn, że Mii'ler zs wysoką 
opłatą fabrykował dyplomy szlacheckie. Fałszował on 
dokumenty w ten sposób że wprzód dowiadywał 
się skąd jego knent pochodzi następnie wyjeżdżał 
na miejsce, przedstawiał s :ę jako wysoki urzędnik 

prosił odnośn* go archiwarjusza lub proboszcza, 
aby mu Dozwolono w pewnych celach urzędowych 
przeg*ądnąć stare akta i m etryii Podczas tego prze­
glądania właśnie fałszował Miiller księgi i akta, czy 
niąc w nich rozmaite dopiski. Następnie po pewnym 
upływie czasu podejmował przez adwokatów i nuta 
rjuszów odpisy wierzytelne z tyi h sf-Łzowarych 
dokumentów i na ich podstawie dalszą swą akcję 
prowadził W  ten sposób sfabrykował Muller 26 
szlachciców w Czechach, a znacznie więcej w W ę­
grzech.

Ofiarą tego aferzysty Mullera padł między inny 
mi i poseł do rady państwa dr Otto Metali. Skom­
promitowany w procesie, zamyśla dr. Metali złożyć 
mandat poselski, sprzedać swe dobra w Cze< haeh 
i wynieść się z nich zupelme.

Zamach rew olw erow y. W sobotę popołu­
dniu jawił s ę w sklepie u nożownika Tillbau-ra 
w Budapeszcie zarobn-k Koch i zmierzył do Tili- 
hauKa z rewol weru Przeczuwając niebezpieczeństwo, 
pochwyci! Tillbsuer z pultu siekierę i uderzy? nią 
dwa razy w głowę napastnik? tak, że ten skrwa­
wiony padł na ziemię. Niebawem koło stlepu  no­
żownika zebrał się tłum ludu, a ciężko rannego
Kocha do szphala odniesiono. Tdlbau ra pozosta­
wiono na wolnej stopie. Przyezyua napadu nie­
znana.

Skandal w Ołomuńcu M oraw ska  Orlice 
donosi, że w sprawie skan d a liczn y ch  scen, wywoła 
Dych w izhie handlowej w Ołomuńcu, prokuratorjn 
olomuniecka pozostawiła nieuwzględnione doniesienie 
karne, zrohione prz»z policję o zajś iach w izbie.

Ekscesy serbskie w  Zagrzebiu. Na jc- 
dnem z przedmieść w Osieku obi »ł ktoś w złośliwy
sposób atramentem budynek serbskiej gminy ko­
ścielnej i pop spisywał głupstwa' na murze. Sprawcy 
nie odkryto.

R ew izje W Zagrzebiu Pis* I z Zagrzebia : 
W miejsce za« ieszrncgo tu  socjalno demokratycznego 
pisma Sfaboda, zaczęła w Budapeszcie wychodzić 
N o ra  Sloboda. Wczorajszy pierwszy num er, zawie 
rający bardzo nam iętne i ostre wycieczki przeciwko 
policji i władzom państwowym, został w Z grzehiu 
gkcnfiskowsny i jeszcze w ciągu nocy wyłapywany 
po kamienicach. Rano o godzinie 6 rozpoczęły się 
rewizje domowe u znanych socjalistów tamtejszych 
Rcwizyj takich przedsięwzięto 35, zosleziono jednak 
tylko j**den egzemplarz sko.ifiskcwaoegi pisma

W spólnicy sbrodni. Z Gablons teUgrafują, 
ie w arrszcie tamtejszym znaleziono onegdaj w are­
szcie powieszoną akuszerkę Cymbalnwę Była ona 
uwięzioną za rozmaite przestępstwa przeciw bezpie- 
czrństwu życia na swoich pacjentkach. Jedna z nieb, 
młoda dziewczyna, zmarła przed paroma dniami 
skutkiem tej zbrodniczej operacji. Pewien nauczyciel, 
w tyto s iro y n  interesie poszlako łany , otruł się.

Schw ytanie defraudanta Donoszą z Pary | 
ża, że bankier Boulaire schwytany został onegdaj 
w łssku kolo Colombes Aresztowano także pewną 
damę z półświatka, u której się Boulaine przez 
d«-a dni ukrywał. Jubiler Weill, który prawdopodo 
bnie meniądzmi wspierał ucieczkę bankiera, wezwa­
ny zestal do sędziego ś'edcz*go, a po przesłuchaniu 
został uwięziony także.

Stan pogody w  Europie. (Sprawozdanie 
centralnej stacji meteorologicznej w W iedniu). Dnia 
28-go, godzina 7 raDo notu ją : Haparands, — 2 8, 
W ifaeń  4 8, Pola 10 2, Budapeszt 5 1 , Florencja 
12 7, Biarritz 1 0 4 ,  Paryż 7*3, Monachjum 3'4, 
Berlin 3 6, Memel 1 2 .  Wilno — 1*4, Bregencj a 
4 4 , Gorycja 6*4, Rzym 12 9, Peterebu-g 2 8, 
Moskwa — 1*3 D eprrsja barometryczna, która s ę 
onegdaj przy Hebrydach wylon-ła, straciła na pogłę 
bieniu i posunęła się ku południo wschodowi; pod 
czas, gdy okręg wysokiego ciśnienia rozdziel 1 g ę ; 
środek maksimum leży nad Rosją południową, dru­
gi nad zatoką biskajską. W  Austro-Węgrz*ch po- 
wst h pogoda na zachodzie zachmurzona lub mgli­
sta, ns wschodzie przeważnie jasno i sucho. Tem 
peratura przeważnie spadła. P rognoza: Przeważnie
jasno, cbłudoo, rano mgły.

Korespondencja r e d a k c j i .  .Ś w ia tło * . Nie­
możliwe, iżbyśmy drukowali wszystkie okolicznościo­
we wierszyki, jakie nas dochodzą z okazji jubileuszu 
Konopnickiej — W an da. Niestety, znowu nie na 
daje się. —  E . K ., B rody. Z wierszyku nie sko­
rzystamy.

zamie-zanie w obozie polskim aa  Śląsku. Wprawdzie 
komitet centralny natychmiast wycuDął innego katj- 
dyd ta w osobie ks. Józefa Loodzina, p ro f sora pol­
skiego gimnazjum i jednego z nsjgo liwszych *Iz 
łaczów na Śląsku, jedi ikże znaleźli się opozycjoa - 
ści, którzy postanowili skorzystać z okazji, aby roz­
bić dotychczasową sr>lids-ncść społeczeństwa. W y­
stąp ił mianowicie z kandydaturą p. Friedely redaktor 
Ołosu ludu  &ąsfoe<iO, radykał i s ta n o w e j przeci­
wnik łączności z Cz-chami. Mamy zatem nietylko 
dwóch kandydatów, ale tak ie dwie z sady polity 
czne, które wystąpią z sobą do walki w jednym 
obozie. Wszelkie usiłowania, ażeby p Frie el nie 
rozbijał solidarności polskiej wobec kandydatur nie­
mieckich. nie odniosły doty-hrzjs sku tiu . Wynik zaś 
tych swarów może być taki, że wyjdiie — Niemiec 
i utracimy mandat, który przez lat tyle był zawsze 
w polskim ręku.

* Hum orystyczny kalendarz Śm igusa na
r. i 903, ozdobiony prześlicznemi kolorowemt ilustra­
cjami a odznaczający s'e bogatą częścią literacką; 
oraz wyczerpującym i dokładnym dz*ałem informa 
cyjnyro, mogą nabywać prtnum eratorow ie D zie n n i­
ka P o ls lltijo  po w y j ą t k o w o  z n i ż o n e j  c e n i e  
35 (t. (70 ha1) wraz z przesyłką pocztową. Kie­
szonkowy katendarzyk Śmigusa 10 ct (z przesyłką 
pocztową 12 ct

* Szkoła  muzyozna M. Warek obecnie Heleny Okta­
wowej, zost jąca pod kierownictwem p of Henryka Mel- 
cera-Szrzawióskiego, przyjmuje woisy w lokaln szkoJr 
ulica Teatralna 1. 16, m ięjzy godz* ą 10— l przed poi. 
i od 4—*i popołudnm lu34

* Odczyt p Kasprowicza. Staraniem zarządu uniwer­
sytetu ludowego im Adama Mictiewicza dnia 31 pa- 
ź .z ien ik s t j w piątek b. r. O będzie s;ę wielkiej 
- iii ratnszowej odczyt p Jana K sprowicza: . I d e e  po  
ł e c z n e  w u t w o r a c h  M a r j i  K o n o p n i c k i e j .

Bilaty są do nabycia w księgtrni P lsiiej. w księ­
garni p. Altenberga, oraz w lokalu uniwersytetu ludo­
wego (pns z Mikolascha)

* W Związku uaukowo-llterackim (ulica Irzecieg) 
Maja 1. 5), odbędzie się w riątek nia 31 piżdtiernika 
b, r. od*-zyt p. 8. Eultsnft-1 la-Bol sławicz?, , 0  znaczeniu 
i Zidaniach teat*u :ud-.wego“. Początek o godzinie 8 mej 
wieczorem ,

Składki na  cele użyteczności publicznej lub na­
rodowej.

D la  n i e s z c z ę ś l i w e j  r o d z i n y ,  złożyła w 
dalszym c*ągu p. : W S. z Mościsk 4 kor.

Tadeusz Horzę-ki i rodzina, zamiast wieńca na 
trumnę ś p Gizeli Borzęckiej, złożyli na rzecz przytn- 
liska Hraci Tercjarzy św. Franciszka posługujących ubo­
gim 50 k-r. d*> rąk przełożonego przytuliska.

Zmarł*
Ludwik B u r z y ń s k i ,  starszy nauczyciel szkoły 

wydżiAowej, Jma-ł  we Lwowie w 58 r. życia.
Aleks ndra T o r o s i n w i e z o w a ,  właścicielka dóbr, 

zmarła w P. łtwi w 47 r życia.
Michał S t o b i e c k i ,  były obywat-j ziemski, uczestnik 

powstania w roku 1863, p zeżywszy lat 64 zmarł w Kra­
kowie

Z kraju.
Brody. (Z arządzan ia  e  pow odu  d iu m y).  

Władze zarządziły na dworcu tutejszym desiofekcję 
rsób, przybywają) ych z OJesy, gdzie j?k wia 
domu wybuchła zaraza, a namiestnictwo delego­
wało d*-a Kuoisztala, który w barakach, tuż obok 
d *er:a zbudowanych, bada ściśle przyjeżdżających 
z ogniska zarazy podróżnych. Suknie i pakunki 
przejezdnych podlegają pod jego padzorem ścisłej 
desiufekrji.

Drohobycs. (S zkarla tyn a). Z powodu panu­
ją c ^  tu  szkarlatyny zamknięto do dnia 3 listopada 
b r szkołę ludową na t zw. Zadwornem przed 
mieściu-

F o d h a jc e .  (N o w y kościół) Doia 19 b m 
odbyło się w B k o r .ie  p. Podhajce, przy ogromnym 
współudziale wiernych ze wszystkich okolicznych 
wsi, poświęcenie kościoła, wystawionego kosztem 
i staraniem wyłącznie tamtejszego obywatela, p. H i­
larego Peltza, który nie szczędził trudów ani p.enię- 
dzy, by to dzieło Boże do skutku doprowadzić.

Czyn teu patrjotyrzny z isługuje na podniesie 
nie fclnowiem kościoł we wsi, zamieszkałej przez 
ludność je i obrządków, stan e się prawdziwą wy­
spą, około której grupować s ę będzie ludm ść pol­
ska i co prawdopodobnie położy kres kradzeniu dusz, 
uprawianemu na wielką skulę przez tamtejszego pro­
boszcza grecko-katolickiego. Cześć więc za to zacne­
mu obywatelowi, który w ten sposób pojmując swój 
cbowiązek względem ojczyzny, tak dzielnie przysłużył 
się do wzmocnienia elementu polskiego na kre 
sach. J-

Złu 5*0 W. (Echa strajków). Rozprawa karna 
przeciw p. Kcnotanteiuu Taniaczkiewieżowi, odbęazie 
się w piątek dnia 31 b. m., o godzinie 9 rano. P. 
Taniaczkiewicz, ayn b. posłs ks. Daniela Taniaczkie- 
wicza, staje przed sądem pod zarzutem niedozwolo­
nej agitacji strejko«ej. Z więzienia śledczego p. T 
dotychczas nic wypuszczono.

Z kresów.
C ie sz y n  ( W  sp ra w ie  wyborów ). Sm ’erć ks. 

Świeżego, którego kandydatura z powiatów cieszyń­
skiego i fryszUckiego fcyła zapewnioną, —  wywołała

Notatki literackie i artystyczni
Beportoftr teatru  zntejakidęn w e Lw ow ie.

Dziś w ś r o d ę  >Mamzelle Marion*, operetka 
w 4 aktach Roberta P !arqaett’a

Jutro w e  c z w a r t e k  r Dzwon zatopiony*, baśń 
drimalyczDa w 5 aktach Gerharda Hauptinans, 
przekład Jana Kasprowicza, muzyka F i, Słomko- 
wskiego. W ys'ęp Józefa Ś!:w'ckiego

W p i ą t e k  .Now a D*janira* (.N iepopraw ni*), 
dramat w 5 aktach Jufusza Słowackiego. Pierwszy 
gościnny występ Heleny Modrzejewskiej i występ 
Józefa Śliwickiego.

W  s o b o t ę  popeluda u o godzinir 3 ł/a -Śpiący 
rycerze*, fantastyczne widowisko w 5 odsłonach 
z prologiem przez Sydona Friedberga, z muzyką 
Michała S Mierzyńskiego. —  Wieczorem o gadzinie 
7 ł/« Mamzelle Marion*, operetka.

W  n i e d z i e l ę  popołudniu t M<yr"rx i jego 
rórka*, dramat ludowy w 5 aktach Ernesta Rau- 
paiha.

R e p e r to a r  F lh a r m o n j i  lw o w s k ie j .  Jntrc 
w e  c z w a r t e k ,  30  października „W ieiki korcerl 
filbarmoniczny*, ze współudziałom W irginji Gnerrini, 
orimadonny oper] .D e la Scala* w Medjolanie 
i Mięcia Hcrszowskiego, pianisty P ro g ram : I I . 
B rlioz : Uwertura .Rzymski karnaw ał*; 2. Btethc- 
y r n : koncert C dur z tow. ork. odegra Miecio Bor- 
szowski ; 3 M ayerber: Arja z opery .Prorok* , od­
śpiewa z tow. ork. W irginja Gu r* ini II 1. Sme­
tana Uwertura z opery .L b u s z a * ; 2. Saint S aen s: 
Arja z opery .Sam son i Dalilla*, odśpiewa W. 
G nerrini; 3. s) C n o p in : Preludium, Mazurka,
N okturn; b) M:ecio Horszcwski: .A .bum  t.lrzan-
skie*, o u g i a  Miecio H orszowski; 3. a) Poisiello:
.N ina pazza per amore* ; b) Schumann : ,11 noce*, 
odśpiew a z tow. orkiestry w irgmja Guerrin*; 2. a) 
S ihum ann: 1. Ze scen l-śoych; 2 Taniec fanta­
styczny; b) Leszetycki: .Ż  ódło*, odegra M. Hor­
szowski.

W  s o b o t ę .  1 lstopada, , W ielki koncert fil- 
harmoniczny* ze współudziałem W irginji Guerrini 
i Mięcia Hurszowskiego. P rrg ra m : I 1. L. S«ueir: 
Przygrywka do dramatu kH eidezauW *; 2. Mozart: 
.Koncert koronacyjny*, od.-gr z naw- orkiestry 
Miecio Horszowski; 3. R ossin i: Cayatinh z opery
.S em iratris* , odśpiewa W . Guerrini. II. lN M aasr 
n e t: ,S  :enes oittore*ques* ; 2. Gluck : Arja z opery 
.Orfeusz*, odśpiewa W. G uerrini; 3. Seb. Bach: 
.Syiyliana* ; b) F. M. B a n .: Suifeggio* ; c) Schu- 
m ann ; Arabeska; d) N i-w iadom ski: .Marzące je ­
zioro ' ; d) Lesz-tycki, M nurt (poświęcony Mieciowi 
HorszowsKutmu), od gra M. Horszowski. Ul. 1. *) 
B e tlio u n : .In  q lesta tomba oscura* ; b) V erdi: 
Arja z op. .T rubadur* , odśpiewa W. G uerrini; 
2. W agner : Przygrywka z  o d  .Lohengrin*

W n i e d z i e l ę ,  2 lisiopida, .Koncert popu 
laroy*

W p o n i e d z i a ł e k ,  3 listopada, .Nadzwy­
czajny koncert* ze wspólud iałem M chała Tarasie­
wicza, art. dram. i tow. .C hóru akademickiego*.

Repertoar Teatru l u d  iwegro. W niedzielę, 
dnia 2 listopada rb. o g Jztme 3 */# popołudniu 
,Z e  sl pnia na Stopień*, wodewil ze śpiewami w 5 
aktach z niemieikiego, muzyka Kratzera. — W ie­
czorem o godzinie 7 .Zaroais ynów się bawi*, 
myli .B iedni*, sztuka w 5 akiach L Świder- 
skiegc

Teatr ludowy donosi, że w jedną z najbliż­
szych niedziel wystawi .Dziady4, w przeróbce Wy­
spiańskiego. Próby w pełnym toku.

Poezje Zana. Marjan Giwalewicz, zebrał 
z archiwów familijnych i pr ygotowal do druku tom 
poezyj g ł.śn rgo  druha M.ck*ewicza i przywódcy F i­
laretów, Tomasza Zm a Z większych utworow tego 
niepospolitego, a przez współczesnych zapozuanrgo 
człowieka, książka będzie zaw ierać: Rrpscd sa*yry
czny w kilku pitśniach pt .Tabal.iera*, odznaczoną 
na konkursach filarerkiuh .Pochw ałę miodów* i gry­
waną przez ó -czesną młodzież uniwersytfeclty łftfme- 
dję jednoaktową wierszem ,G-yczane pierożki*, 
oprócz n&jpterwszych ballad polskich: .Cyganka*,
.Sw itcż*, .Tw ardow ski*, .N erys*, .Noryna*, peł­
nego zbioru .Tryoletów *, wierszy lirycznych, oktli-

Denta i Fownes’a ang elskia
w  w ielkim  w yborze zim ow e, skó rzane, fu tre m  p o d b ite  lu b  w ełną , glaee, 

an ty iopow e, s i n. j ,  H im ala^a, ^.-.ra o J  i  zł.. 150 do 4  z i r . ,

M a r c i n  M i i i  l o r
plac Halicki 14 (obok Banku hipotecznego) we Lwowie. 761
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czoośeiowych, przekładów itd. Książka wyjdzie na­
kładem syna poety, p. Abdona Zana.

Archeologiczne odkrycie. Greckie Towa­
rzystwo artheologicz-e cdkrylo na wyspie Samos 
ruiny słynnej świątyai Junouy, o której wspomina 
Herodot jako o jednym z cudów epoki. Odkopano 
dotychczas cłtarz, podstawy dwudziestu kolumn, 
kilka napisów itp

.P ieśn i kosmiczne* Jana Nerndy, słynnego 
poety czeskiego, ukazały się w handlu księgarskim 
w przekładzie polskim p. Konrada Zaleskiego. Poezje 
te, pełne polotu, a zarazem filozoficznych refl ksyj, 
zapisały imię autora zlotemi głoskami w tauteonie 
narodowych poetów czeskich, pojawienie się więc 
ich w przekładzie polskim witamy z prawdziwą ra­
dością. tembardziej, że przekład jest bardzo udatny.

D zienniczek bibljograflczny. Nowe książki 
otrzymane przez Księgarnię Polską we Lwowie.

B. P . : Gry mówisz po rusku? gramatyka, ćwi 
czenia, rozmówki, korcn 1*20; B e r n s t e i n  dr. A :
0  silach chemicznych jako wstęp do chemji, — '4 0 ;  
B o u g 1 ć dr. G .: Idea równości, studium socjologi­
czne, przekład Z. Poznańskiego, 4* ; D z i e r ż a -
n o w s k a  M : Pisownia polska w ćwiczeniach.
Ct^ść I, — 4 0 ;  G a l i e  H : Twórczość poetycka
Marji Konopnickiej w c ągu 25  lat 2* ; K w i a t ­
k o w s k i  dr. A l.: O nieprawidłowej ku czliwoścł
rcęśn i prążko®yih i leczeniu jej masażem, — *59; 
K w i a t k o w s k i  dr A l.: Badania nad mechanizmem 
żołądka i kiszek i nad zra żeniem leczciczem ms- 
s iiu . 1 5 6 ;  L A ks : Obszerny pacierz katolicki 
w połączeniu z krótkim i należytym jego wykładem, 
1" 1 0 ; Ł a g o w s k i  FI : Histnrja literatury polskiej 
w zarysie. Część II. Wiek XVI. — 5 1 ;  M a s z e  
w s k i  St : Garibaldi za Gceanem. Luźne kariy
z życia włoskiego bohatera 1 8 , 3 - 1 8 4 8 ,  2 ;
M e r e ź k o c - s k i  D :  Juljan Apos'ata, 2*60; M ie  
c z n i k  A. :  Na odojacb stepowych, powieść, 2 6 0 ;  
O r z e s z k o w a  E . : Ned Niemnem, powieść, wy­
dala Ant. Morzkowska, — 8 0 ; R o k c s z n y k a  J :  
Święte pamiątki Sandomierza z ilustracjami, 1*10; 
R o z p o r z ą d z e n i a  m nisterstw  skarbu i sprawie­
dliwości z dnia 20 lipca 1902, dotycząc* kancela­
ryjna-go personalu pomocniczrgo, zatrudnionego przy 
władzach skarbowych i sądowych, — 6 0 ;  S c h n i t z 
dr. J . : Apolog tyka wiary świętej dla młodzieży, 
1*30; S i m i n e l  J . : Zagadnienia fi'ozcfji dziejów,
2 6 0 ;  S k o t n i c k i  Cz : Koszta wytwarzania energji 
mechanicznej do użytku inżynierów techn ków i prze­
mysłowców, 2 6 0 ;  S t o b i e c k i :  O korzyściach dre­
nowania, 1 2 0 ;  S t r u v e  H : Wstęp krytyczny do
filoiofji, wydanie trzecie, 8* ; S z u l c e  Ludwik
H .: Geren, powieść w 3 częściach Część 1, Pre-
1 idium 3 * - ,  Cz II. Rapsodja, 3* ; W i n d e l -
b a n d  W .: Platon, przełożyła St. Boufall; W y s ł o ­
u c h  A .: Ohyda wieku, - - 5 9 ;  Z o l a  E . : Pisma
pom nifjrze: Jak się ludzie żenią, Jak ludzie umie 
rają Typy duchowieństwa, 1*30.

T e a t r .
{W y s tę p  gościnny Józefa  Ś liw ick i ego tc wHam~ 

lecic“ S zeksp ira ).
Najwspanialszą, niewątpliwie, z kreacyj szeks­

pirowskich, dziwcie skomplikowaną, a przez wieki 
cale śwież* i odpowiadającą zawsze współczesności: 
postać Hamleta, publiczność lwowska pamięta do­
brze z interpretacji głównych przedstawicieli tej ro ­
li-. Ładnowskiego i Żelazowskiego. Obaj różnili się 
w szczegółach t tnnie ogólnym, jakkolwiek każdy w 
swoim rodzaju dawał cal ść znakomitą. Wczoraj 
ujrzeliśmy znowu Hamleta, uosobionego w grze, 
która w zupełności rćżni s-ę już nietylko od inter­
pretacji wymienionych artystów, ale w ogóle od po­
jęcia, jakie o królewiczu duńskim wytworzyło się w 
umysłach ogółu.

W pierwszym swoim, gościnnym występie na 
naszej scenie ( ,  Dzwon zatopiony*) uderzył mnie p. 
SI i wiek i tonem gry, fantastycznym nastrojem i de- 
klamacyjnym charakterem postaci symbolicznej. Są­
dź łem, że takie traktowanie reli mistrza Henryka 
było rozmyślnem, jako najwłaściwsze. Wczoraj je ­
dnak nabrałem przekonania, że ów ton i deklamacja 
stanowią stałą cechę gry gościa warszawskiego bez 
względu na to, czy odpowiadają, lub nie odpowiada­
ją  warunkom odtwarzanej postaci.

.Hamlet* p. Siiwirkirgo był też niczem wię­
cej, jak deklamatorem, który dla fonetycznej hermo- 
oji rytmu słowa, poświęcał najwspanialsze szczegóły 
kontempla yjoe owego szekspirowskiego Hamleta: 
filozofa i modernisty wszystkich wirków P. Śliwicki, 
rozporządzając głosem giętkim i bardzo sympatycznym, 
ppprostu śpiewnie wydeklamowal, a czasem nawet 
odrecytowal rolę, która tyle zawiera najróżnorodniej 
szych cech duchowych, tyle wybuchów gniewu, że­
lu, zwątpienia, miłości, satyry głębokiej, tyle walki 
wewnętrznej, tyle goryczy cierpiącej duszy Wszystko 
to artysta zatarł jedną barwą, sprowadził do jednego 
mianowni a jakiejś śpiewnej, skandowanej deklama 
cji, w której jednostajności — zginął Hamlet. Naj 
piękniejsze ustępy tragedji, jak sceny z Ofelją, ro­
zmowy z aktorami, scena na cmentarzu, a nawet 
tak porywające .Być, albo nie byś , — wyszły 
w tej monotonnej, patetycznej deklamacji bez wraże­
n ia : nie było gry, nie było poglęhienia du -howego, 
nie było prawdy Vox p ra e t-rea  n ihil. Może tak 
kiedyś grywano H im le ta ; dziś jednak tego typowe­
go modrrnistę n a s z e  g o  wieku pragniemy widzieć 
żywym i prawdziwym. Sam ton poety zny i głos nie 
wy tarczają na scenie. Dzisiejsza publiczność chce 
czytać w ruchach, w twarzy, w oczach, w sercu 
i duszy, bo dopiero wszystkie te objawy składają się 
na właściwe wrażenie. A Hamlet właśnie tyle na 
stręcza ku temu sposobności! Nie chciałbym jednak 
być mylnie zrozumiauym i zastrzegam się, że nie 
wyobrażam sobie szekspirowskiego bohatera, jako — 
tak często w dzisiejszej literaturze wprowadzanego — 
psychopatę, który w sposób nawskróś realistyczny 
odbywa wiwisekcję własną Nie. Hamlet jest ideeli- 
*tą, ale człowiekiem żyjącym, a Die symbolem poe­
tycznym, jak go pojął p. Sliwicki.

N>e godząc się na poję ie postaci bohatera, — 
stwierdzić jednak należy, że p.  Śliwicki tak, jsk  on 
tę postać rozumie, przeprowadził rolę konsekwentnie, 
sumiennie i z zapałem. Charakterystyka zewnętrzna 
była również bardzo dobrą.

Zresztą sztuka była przygotowaną starannie i 
wystawioną bardzo dobrze. Rolę Ofelji, która — jak 
sądzę — leży więcej w zakresie ta 'entu pani Sol­
skiej, grała jednak pani B e d n a r z e w s k a ,  a grała 
bardzo ładnie i z uczuciem. Artystka byłaby może 
jeszcze większe sprawiała wrażenie, gdyby nie oko­
liczność, ie  w audytorjnm na tle zagłębienia jednej 
z lóż rysowała się sylweta Heleny Modrzejewskiej, 
obecnej era przedstawieniu i widz mimowoli przypo­
mina! schie z przed lat szeregu tę genjalną artystkę 
naszą w tej samej roli. . Bardzo poprawnie wywią 
zali się ze swych ról pp. Kuncewicz, Wysocki, Hie- 
rowaki, Jaworski, Kliszewski, oraz w pan.ale wyglą­

dająca, jako królowa, pani Rotterowa, a pp. Feld­
man i Solski w rolach grabarzy dali typy szekspi­
rowskie, w całem znaczeniu słowa — znakomite. 
Wogóle duch nieśmiertelnego Wiliama wiał ze sce­
ny i budził czar prawdziwego zadowolenia w umy­
słach licznie zgromadzonej publiczności.

K I. K .

Reforma stroją niewieściego.
W i e d e ń  23 października. 

Diień otwarcia secesji tegorocznej będzie 
epokowy. Zapisze się w dziejach dwudziestego 
stulecia. Długo opiewać g ~ będą bardowie przy­
szłości. Albowiem — o lutnio moja, zadźwięcz 
radośnie! — w daiu tytn ozdoba nad ozdoba 
mi, niewiasta wedfńska, ukaże się w nowym 
stroju, ,zrifirmowanym!*

Artyści ckazali odwagę, godząc się na ta­
kie wspólzawodnii two. Któż będzie chciał podzi­
wiać icb malowane lub wykute z marmuru pię­
kności, skoro żywa, .odrodzona* Ewa w nowej 
kra‘ie przedstawi się zdziwionym oczom? .. Apo­
stołki tego .ruchu* obieru ą stanowczo, t e  co 
najmniej pięćdziesiąt, może sześćdziesiąt ade­
ptek .reformy* stanie do apelu, jedna urodzi- 
wsza od drugiej, gwoli propagandzie. Gdy pro­
paganda chwyta się tak ch środków, czy można 
wątpić o zwycięstwie?

Lerz strój inauguracyjny nie będzie jeszcze 
w zupełości strojem przyszłości. H<storja zali­
czy gejdo okresu przejściowego. Niemniej będą w 
nim już to .rysy zasadnicze,* które stanowią 
sedno reformy. Więc przedewszystkiem nie bę­
dzie w nim gorsetu! Znakomita zasada prawa 
starerzymskiegi: zuchwałych ujarzmiać, słabych 
podtrzymywać, w zastosowaniu do stroju nie­
wieściego ujawniła fatalne wady. Zdt formowa­
ła linję post ci, naraziła na szwank zdrowie. 
O lutnio moja, zadźwięcz radośnie 1 Hasło re 
fiim y brzmi: .Precz z gorsetem!*

Oby .rysy zasadnicze* baronowej Falcke 
spotkało przyjęcie życzliwsze, niż doznały go 
.rysy* p. Koerbera! GFwnym icb punktem jest 
przeniesienie średta cięż<cści. Sukoia .reformo­
wana* szuka oparcia wyłącznie na ramionach. 
D a  liegt der B u n d  b‘g ra h tn ! Czy ,pi-s* wie- 
dtóski stanie s ę  du chien francuskim, odpo­
wiedź dadzą szwacze naddunajscy.

Otwarcie secesji będzie wstępnym bojem 
reformy. Stanowcza batalja nastąpi dopiero w 
karnawale. Strój balowy reformowany ma do­
konać cudów. Tak przynajmniej głosi barono­
wa Falcke. Szaty powłóczyste z miękkich tka­
nin wełniany, h lub jedwabnych wzmogą do te 
go stopnia czar i urok postaci niewieścich, że 
dla skostniałej w gorsetach rutyny wybije osta­
tnia gedzina. Ruchy odzyskają swobodę. Wro­
dzony wdzięk będzie mógł objawić się w całej 
swojej mocy. Hygjenie stanie się zadość.

Natura ma święcić tryumf w świątyni 
szluki. Praw 'opedobnie jednak i reakcja nie 
zaśpi pola. Wystąpi ze swoimi, pełnymi pla­
styki argumentami. W pałacu secesji nie będzie 
nudno w dniu otwarcia...

Wyniki leczenia suchot za pomocą 
snrowiGy.

W sprawie leczenia suthet nadchodzi wieść 
z Brukseli, że znany uczony profesor Denys 
ogłosił właśnie dane statystyczne, dotyczące sto­
sowania wynalezionej nrzez niego «unwi<y 
przeciwko tuberkulora. Statystyka obejmu e 234 
suchotników, którzy znajdowali się w kuracji 
od kwietnia 1899 do końca września 1901 r. 
Dr. Denys nie wyszczególnia bynajmniej przy­
padków pomyślnych w swojej statystyce i za­
znacza, że powrót do zdrowia dawał się zau­
ważyć dopiero po dłuższym czasie.

Nadmienia dalej, że z ogólaej liczby 234 
chorych zsraz w początkach musiano 30 wy­
łączyć, z powodu, że ordynujący lekarz nie 
przestrzega! ś iśle przepisów o stosowaniu su ­
rowicy, przez co dalsze leczenie zostało zakwe- 
stjonowane. Następnie 18 cborycb, którzy spo­
dziewali się wyleczenia natychmiastowego, po 
rzucili kurację, zniecierpliwieni powulnem lecze­
niem. Z pozostałych 186 wyłączono znów 33, 
u których suchoty pesumęte już były da granic 
ostatecznych. Ty<h traktowano surowicą dopiero 
po pewnym przeciągu czasu, po zastosowaniu 
innej metody leczenia i osiągnięto w kilku wy­
padkach rezultaty pomyślne.

Reszta chorych w liczbie 153 odbyła ku­
rację za pomocą wstrzykiwania surowicy z re­
zultatem następuią yra: 46 cborycb wyzdro­
wiało zupełnie, 28 jest na drodze do zupełnego 
wyzdrowienia. Dalej — 27 chorych doznało 
znacznego polepszenia: kaszl  i plwociny
zmniejszyły >ię znacznie, febra i prty ostały, 
apetyt powraca i daje się zauważyć przybytek 
wagi cisła. U sześ -iu chorych stan nie zmienił 
się zg( ła, u 5 nastąpiło p gorszenie. 26 zmarło.

Prof Denys uznaje ten rezultat za bar­
dzo zadowalający i sądzi, te w pierwszym i 
drugim sttpuiu suchot 80 prc. chorych może 
liczyć w przyszłości na zupełne wyzdrowienie. 
Dziwi się zatem, że tak znacz ia liczba lekarzy 
belgijskich zachowuje się obojętnie, a nawet 
nieprzyjaźnie względem nowego środka.

I tu należy czekać na dalsze wyniki. W 
każdym razie ta szczera statystyka prof. Deny­
sa przemawia na jego korzyść i uprawnia do 
dobrych wniosków.

Telefon Lwów-Wiedeil.
Z telefonem wiedeńskim d ieją się w isto­

cie niesłychane rzeczy. Ilekroć razy w radzie 
państwa jest jakaś ważniejsza dyskusja, ob ho- 
dzą*a żywo nasz kraj, wówrzas zawsze telef n 
psuje s ę koło Bielska i depesz tel. foni znych 
dosLć nie możemy. Tak było wczoraj, gdy w 
izbie poselskiej toczyła się dyskusja o strejkach 
w Galicji, tak jest i dziś, gdy toizy się tam 
da’szy ciąg tej dyskusji. Wogóle używanie tele- 
ft>i u z Wiedniem staje się wprost iluzorycznem, 
gdyż częś iej jr.it on pizerwany. niż funkrjo- 
nu e. U.vierz\ć w to nie można, aby się psuł 
tak często. Wszak liuja między Lwowem a 
Krakowem jest tak samo bud iwana, jak linja 
Kraków-Wiedeń.

Tymczasem linja galicyjska jest zawsze do­
bra, a wiedeńska psuje się prawie co dnia i to 
zawsze kclo Bielska. Musi to mimowoli wzbu­
dzać podejrzenie, iż nie jakieś elementerne 
czynniki, lecz jakaś zLśliwa ręka psuje tel fon. 
Jeśli w istocie jest on przerwany, w co wierzyć

nie chcemy, to cbyba w tym celu, aby obsłużyć 
wszystkie miasteczka niem eckie na Morawach i 
Śląsku, a nasz .Barenland* zostawić bez tele­
fonu, Koło polskie bezwarunkowo powinno wy­
stąpić energicznie w tej sprawie, gdyż tikie sto­
sunki, jak dzisiaj, nie mogą trwać dalej. Cier­
pią na tein nietylko dzienniki, ale także i spra­
wy handlowe.

Dowiadujemy się, że wydział Towarzystwa 
dziennikarzy polskich ma rozpocząć akcję w tej 
sprawie i zwrócić się do Kola polskiego z proś­
bą, aby ono interweniowało, by jak naiprę lżej 
weszła w życie druga linja między Krakowem 
a Wiedniem i by się telefon nie psuł tak cią­
gle — rzecz charakterystyczna — pod Biel­
skiem.

O gimnazjom stanisławowskie.
O gan wiemokonstytucyjnej szlachty, M o n tig s  

Presse, zamieszcza widocznie inspirowany or 
tykul o gimnazjum slanwlawowskiem Między 
inremi czyt my t i m:  .Minister skarbu przed­
stawił w izbie argum°nt, który już przedtem 
przytoczył, że nie mogą być zakładane nowe 
wszechnice przy niedostatecznem wyposażeniu 
s arych i przy braku dostatecznie przygotowanej 
p-dstawy kulturnej Równocześnie jednak wska 
zeł na to, że rząd starał się podnieść kulturny 
poziom Rusirów przez zakładanie większej liczby 
ruskich gimnazjów. To też spowodowało go, że 
wstawił w bulżet pozycję na ruskie gimnazjum 
w Stanisławo ie. Pozycja ta stała ię przedmio­
tem ataków z polskiej strony przeciw minister­
stwu z powodu, że założenie gimnazjum zostało 
rzekomo postanowionem bez uchwały sejmu ga­
licyjskiego. więc autonomję kraju naruszono.

Wobec tego minister oświaty podniósł, że 
wstawiona do budżetu pczycja na stanisławow­
skie gimnazjum bynajmniej nie narusza autc- 
ncmji galicyjskiej. Nawet uchwalenie tej pc- 
zycji przez radę państwa nie miałoby znaczenia, 
byłoby bowiem tylko akademicznem, dopóki gi 
mnazjum na podstawie uchwały sejmu galiiyj- 
skiego nie będzie istotnie aktywowanem. Odda­
nie do dyspozycji środków budżetowy'b na ten 
cel nie jw*t presudykatem. Z drugiej strony, od­
danie do dyspozycji środnów i zgoda na to, od 
czeg” nie wyaluczą się także i Polacy, zapewne 
wpłynąć mogą korzystnie na usposobienie Ru­
sinów.

Powinno też ono z polskiej strony być mile 
widzianem, bo w ten sposób przygotowu e się 
łagodniejszy przebieg rozpraw w sejmie galicyj­
skim. Nal ży się więc spodziewać że Polacy po 
niedwuznaczni m oświadczeniu p Hartla o cha­
rakterze tej pozycji nie będą w niej nadal wi­
dzieli jakiegoś grawaminu i że w głosowm u 
kierować się będą jedynie rzeczową rozwigą o 
potrzebie kulturnej*.

Dymisja dra Piętaka.
(Telegram  , D zien n ika  P olskiego*).

W ie d e ń  29 października. P J a w o r e k ’, 
z a i n t e r p e l o w a n y  w K o l e  p o l s k i e m ,  
i l e  j e s t  p r a w d y  w p o g ł o s k a c h ,  k r ą ż ą ­
c y c h  o d y m i s j i  d l a  G a l i c j i  d r a  P i ę ­
t aka,  o d p o w i e d z i a ł ,  iż na r a z i e  w 
s p r a w i e  tej  n i c  n i e  m o ż e  p o w i e d z i e ć .

Dzisiejsza wszystkie p;sma niemieckie do­
noszą, iż dr. Piętak chciał się podcć do dymisji 
dlatego, że w budżet wstawiono pozycję na gi­
mnazjum ru skie w Stanisławowie. Pismo to do­
daje atoli, iż Koło polskie wstrzymało go od 
wnoszenia dymisji.

Rada państwa.
(Tel. D eien. p o i.)

P08UllZ8ftl8 Izby P088lstt8j.
W ie d e ń  29 paź łziernika. W izbie po­

słów toczy się dziś w dalszym ciągu dyskusja 
nad wnioskami naglącymi w sprawie strejku rol- 
ndgo w Galicji.

Pierwszy zabrał glos poseł dr. K os.
M owa p. Kosa.

Mawca p jdooń, że rząd stanął wczoraj w 
sprawie sTejków w sprzeczności z Kołem pol­
skim, gdyż rząd za przyczynę strejków podaje 
stosunki ekonomiczne, a K lo polskie z; ów 
twierdzi, że strejk wywołały naredowe i poi ty­
czne agitacje.

Nasłęjuie zwalcza p. Kos twierdzenie dra 
Koerbera w sprawie wysokości wynagrodzenia 
robotników rolnych i powiada, że twardzinie 
prezydenta gabinetu w tej mierze opiera się na 
mylnych icfo*macjaih, zasiągniętych od staro­
stów, którzy znów ir f rmowali się u właścicieli 
zemskieb.

Godz. 1 m 30 (czas wiedeńiki) p. Kos 
mówi dalej.

Interpelacje.
W ie d e ń  29 października. Na dzisiejszem 

posiedzeniu w n ó -1 poseł B r e i t e r  i towarzysze 
3 interpelacje. Pierwsza w sprawie rewolty w 
zakładzie karnym we Lwowie. Interpelanci po­
dają jako przyczynę rewolty, według zeznań 
ś*iadiów , zly wikt i zaostrzona w drodze dy 
scyplmarnej kary. Żtd<iją wysłania urzędnika 
minisbrstwa sprawiedliwoś i w celu zbadan a i 
usunięcia tego stanu rzeczy i poprawienia poło­
żenia w;ęź uów i dozorców.

Druga interpelacja w sprawie .Unio catbo- 
lica*. Iaterpelanci domagają się wytoczenia 
śledztwa karnego przeciw winnym funkcjo- 
narjuszom, a zwłaszcza uwięzienia dyrektora 
Kdberm; ttena i ustanowienia urzędnika pań­
stwowego kuratorem.

Trzecia interpelacja tego samego posła do 
ministra obrony krajowej w sprawie wypu- 
szłzenia na wolność aresztowanych na zebra­
niach kontrolnych we Lwowie i Przemyślu re­
zerwistów, którzy zgłosili się słowem .jestem.*

DEPESZE 
telegraficzne i telefoniczne.

.G  anw&ld* M atejki.
W a r s z a w a  29 października. Arcydzieło 

Jana Matejki .Bitwa pod Grunwald m ‘ , stano­
wiące dotychczas własność spadkobierców Ka­
rola Rosenbluma w Warszawie, zakupione zo­
stało przez komitet, złożony z kilkudziesięciu 
osób, które zobowiązały się płacić przez prze­
ciąg 5 lat rozmaite stały kwoty, dla pomnoże­
nia zbiorów tow. zachęty sztuk pięknych, za

cenę 25.000 rubli, na mocy kontraktu przed je­
dnym z rejentów warszawskich.

Obraz zostanie raz na zawsze w Warsza­
wie i będzie najcenniejszą ozdobą warszawskiej 
galerji.

Z krakow skiej rady pow iatow ej.
K r a k ó w  29 paźlz.ernika. Rada powia­

towa krakowska odbyła wczoraj ostatnie posie­
dzenie w dotychczasowym składzie, przed no­
wymi wyborami. Przewodniczył prezes Pa~J 
szkowski. Obecny był delegat Fedorowicz. Ns 
zakończeme posiedzenia złożył przewodniczący 
sprawozdanie z działalności rady i wydziału w 
uoieglem 6 -leciu. Członek rady Franciszek Wćj 
cik wyraził podziękowanie prezesowi i wydzia­
łowi za gorliwą i użytrezną pracę zwłaszcza 
wobec klęsk elementarnych, zaznaczając, te czy­
ni to tem chętniej, iż na początku urzędowania 
obecnej rady należał do opozycji. P. Wójcik 
podziękował następnie w imieniu ludu włościań­
skiego d degatowi Fedorowiczowi za opiekę pod­
czas tegorocznych klęsk elementarnych.

Następca ks. Eulecburga
B e r lin  29 yaździt-rriki. Jako następrę 

ambasrdora niemieckiego w Wiedniu ks. Eulen- 
burpp, wymieniają posła pruskiego w Monachjum, 
hr. Mons de Massitz.
Podróż Chamberlaina do A fryki południowej.

L on d yn  29 paźdzernika. Przywódcy 
B lerów postanowili, z powodu podróży Coam- 
b:5fla:>:a do połudn:o^eJ Afryki, wręczyć mu 
m m r a*, zawierający żądania Boerów. Przywód­
cy Bocrow Kruitzinger, Joubert, Foucbe, chcieli 
zwołać w Cambridge zgromadzenie, nie mogli 
jednak doBtać s. li.

Strejk i w e Francji.
P siry ż  29 października. Kilku właści­

cieli kopalń zgodziło się na sąd rozjemczy.
K atastrofa kolejow a

G ra c  29 j aźiziemika. W Schlsdnicy, w 
Styrji górnej, n ijechil pociąg osobowy na po­
ciąg ciężarowy; dwóch konduktorów został cięż­
ko raniony! h; wielu podróżnych jest lekko ra­
nionych.

Kronika z ostatniej chwili.
Z uniw ersytetu  W fdlug ostateczn-go spisu, 

zapisała s ę na Uniwersytet Jagielloński naatęiująca 
liczba słuchaczy: Wydział teologiczny 65 zwyczaj­
nych, 1 nadzwyczajny; wydz. prawa 5 97 zwyczaj 
nych, 2 nadzwyczajnych; medycyna *01 zwyczaj­
nych, mężczyzn i 13 zwyczajnych, kobiet oraz 22 
nadzwycz słuchaczy; na filozofię 609 mężczyzn 
i 23 kobiet, zwyczajnych a 35 kobiet i 27 mężczyzn 
słuchaczy nadzwyczajnych Farmaceutów 9. Hospi- 
tantrk zgłosiło się około 5O.

Ł a p a j~ ie !  B ’il Meiselmann, około 60 letni 
brunet, sm gły na twarzy, sprzeniewierzył na szkodę 
dwu kupców w Skale 1700 rubli i uciekł w kie­
runku Lwowa. Poznać go po tem, że brak mu je 
doego palca u ręki.

N ieszczęście na g ładkiej drodze Kata­
rzyna Lipka, posługaczka, po zła dziś rano d-j stu­
dni po wodę, pośliznęła się i złamała sobie prawą 
rękę.

Rozmaitości.
Nowe rozrywki tow arzyskie. Ludzie nie 

wiedzą już co wymyśleć dla chorobl wego podnie­
cenia nerwów. Nie wystarcza im literatur* deka 
dencka, sztuka iro  iernistyczna potrzebują silniejszych 
jeszcze wrażeń, tak jak smakosze z zepsutymi żo­
łądkami szukają apetytu w .pikantnych* przypra­
wach. Weszły w modę przyjęcia, zaprawne niezwy­
kłą inscenizacją. Rzezimieszkowie popisują się ze 
swą sztuką, wyłamując zamki ogniotrwałych kas 
Przy udanych kradzieżach nie braknie rekwizytów, 
nieodłącznych od pra*dziwych, a więc ślepych lata­
rek, masek, świdrów, witrychów itp, Ta* niezwykły 
potny?’ zrodził się naturalnie w Ameryce. Pani 
Korneljuszowa Vand-'rbiH, na urozmaicenie rautu, 
zaprosiła wypuszczonego z więzienia złodzieja; ten 
za wysoką zapłatę .odtworzył* kradzież z k łam a­
niem, za którą Biedział przez parę lat pod kluczem. 
Mial wyznaczony czas do spełaienia zamachu, obecni 
zakładali s;ę za i przeciw niemu składając grube 
sumy na jego ręce. Zwrócił je, lecz po kilku dnia h 
policja wezwała do odpowiedzialności przedstawicieli 
pierwszorzędnych firm, za puszczanie w obieg fał­
szywych banknotów. Złodziej dokonał .sztuczki*, nie 
objętej programem. Pewien finansista z Chicago, 
z powodu swoich urodzia zabawił goś i całym sze­
regiem takich przedstaw ień: popisywali się mało­
letni złodzieje obojga płci, kradnąc chustki, pórtmo- 
netki, z -g a rk i; potem nożownicy rznrali się na
przechodniów, dusili ich, kneblowali, aby módz la
twiej zrabować Ofiarami byli teatralni statyści. 
Wreszcie przyćmiono światła i fałszerz monet f e b ry  
kowal je  w oczach widzów, rozdając je .n a  pa
miątkę miłego wieczoru*. M ejmy na zieję, że nie 
ujrzyirT t*k ,m iN ch wieczorów* u siebie

E d is o n  o aeronantyce Pismo S p> jltt, wy­
chodzące w Kopenhadze zapytało Edisona, jaka, zda­
niem jego, będzie siła motorowa przyszłoś:! i czy 
sądzi, że halon ma przyszłość, jako przedmiot użytku 
codziennego. Znakomity wynal zc odpowiedział co 
następuj : .Zdaje mi się, że w przeciągu lat 30
wszystkie koleje zastąpią lokomotywy parowe m oto­
rami eletrycznemi, oraz, że samochody elektryczne 
wyrugują prawie zupełnie konie, jako zwierzęta po­
ciągowe. Co się tyczy żeglugi napowietrznej, to 
nauka nie wykazuje dotychczas takich faktów, na 
zasadzie których możnaby przepowiedzieć aeronautyce 
zastosowanie praktyczne w przyszłości*.

fabryki broni 300  — , Akaia tytoniowe — 1 —  
Akcje Alpiny 355 50 Akcje R in a  Muranji 473  — , 
Akei» Brańskiego Tow. żel. 1420 Losy tureckie 
114 75 RuWe 252 50 Usposobienie silne.

& e i * l l n  29 października. (Giełda poranna)* 
Ajfcje kredytowe 211 60 T o « a n  dyskontowa 
1^6 — fT*r>ft««bii»nie sjlne.

TEATR MIEJSKI W E LWOWIE.
We środę 29 października, o godz. 7 wiecz.

N o w o ś ć  I 
Po raz d ru g i:

—  M?m’zelle Mtrion —
(Mam’zelle q i»t’sous) 

operetka w 4 aktach Antoniego Marsa i Maurycego 
D esrallieres; muzyka Roberta P!arq ietU (kompozy­

tora .Dzwonów z Gornryille*). 
O S O B Y :

Michał Borniche p. Malawski
Aoatol p. Lelewicz
Rascalon, handlarz węgli p Kiczman
Teresa Rascalon, jego kuzynka pna Miłowska
Marion pna Schunpó *na
Djouiza, s ostra Michała pni Łopatyńska
Brignolet, piekarz p. Stypkowski
Izydor, jego syn p. Jarcński
Węglarze, piekarze, żołnierze, służące, przekupnie,
roznosiciele pieczywa, lud i t d .  — Rzecz dzieje 

się w Paryżu.
Tańce w akcie 2 .Taniec charakterystyczny* ukła­

du p. Sachsa; w akcie 4 . .Danse parapluies*.

Przyjechali do Iwana.
dnia 29 paidzinrnika 1902 r 

HOTEL (JEOHGK Kniaź J. Puzyna z Narola. Hr. F. 
Potulicki ze Żmigrodu. Hr. E. Baworowaki z Ko >eczy- 
niec. H Bampfel z Waradoifa. P. Karpiński z Krakowa. 
W. Szujski z Borysławia. A. Freidiger z Budapesztu. F. 
maszynowa z Rosji. H. Szymanowicz z Czerniowiec. H. 
Horn z Wiednia. A. Gorayski z Moderówki. L. Guerrini z 
Wioch. E Letnecker z Rosji.

HOTEL EUROPEJSKI. Hr. K. Krusenstern z Nie- 
mirowa. Br. J. Radtiejow-ki z Dy U o wie B. Topo’nicki z 
Chyrowe. J Theodorow cz z Russowi., W. Biechoński z 
Żarnowca. V Świszczewska ze Sch >dnicv. Z. Cieński ze 
Stanisławowa. Reichard de Reichardsperg z Dąbrówki. 
W. Wasilewski •  Siemuszowy. W. Walterowie z Świdni­
cy. K. J. Krzyżannwsąi z Kijowa. U. Puchalska z Dwo- 
rza. A. Urich z Wiednia

Nadesłane.
Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie bierze 

na siebie żaduej za me odpowiedzialności

Podziękowanie.
W bolesnym nad wszelki wyraz ciosie, jakim Bóg 

mię dotknął b)ły dla mnie prawdziwą pociechą te serca 
poczciwe, które w chwilach zwątpienia i ciężkiego 
suiutku dały mi uczuć wielką dobroć swoją.

Priedrwszyst-iem niech mi będzie wulao, choć w 
ten sposób wywdzięczyć się sl iwa n r  serdecznej podzięki: 
Przewielebnemu ks Tomaszowi Trzebuni, proboszczowi 
z N-dwórnej i p zewielebnemu ks Mtjewskiemu w De- 
latyuie, zs oddanie A - Mężowi memu zupeł ie beziute- 
resowaie ostatniej p rryslug , a po nich, W*m wszystkim 
zacni przyjaciele za tyle dowodów niezwykłej życzliwości! 
Bóg zspł ć! za wszystko stokrotnie Bóg tap L ć !

W Delatynie 24 o aż lze  nika 1902 r
AmaLja t Soboto tę O-ruińska.

Dr. ANTONI EOICKh -
8 peo|a<leta dla chorób skórnych i wenerycznych, chorób 
ksb letyeb  i pęobarztwyob, l e c z y  metodą doświadczoną, 
długoletnią, także na wzór zakładu w Lindenwiese i parą, 
O r d y n u j e  od godziny 9 do 11 rano, a popołudnia u> 

godziny 3 do 6.
N s ż ą d a n i e  mogą być leki wydane z apteki w 

sposób dyskretny. (Poradnik pocztą 1 zł. 90 ct.). Ulics 
Zimoiowicza 1. 5, Lwów. 7

Dział ekonomiczny.
— Sprawozdania s  targu zbożow ego

ba Hleparzu.
K r a k  ó w 28 październ. Płacono: pszenicę białą 

od 7 70 do 8 ’7:> kor., czerw, od 7 60 do 8*15 kor., 
żółtą od 7 60 do 8 1 0  koron, żyto od 6 50  do 7*15 
koron, jęczmień browar, od 6 50  do 7*— koroe, 
aa kaszę od 6*15 do 6*40 koron, owies 6*25 do 
6*50 koron, rzepak od -  do — *— koron
konicz. czerw ony— * — d o — *— koron, biały — * — , 
do — *— koron, kukurydza — koron. Wszystko 
za 50 kilogramów.

W l@ d ń i? ć  29 października. (Giełda pofuda. 
godzina i 2 na. 45 . Marki 1 6 95 Renta majowa
100 80 W ęg re*‘a koronowa 97 65 Ak«j* tu rtr .
aakt t .c d . 670  23, Akcjr węg. zakł. kred. 706
A M a Aaglobanku 273 . 0  Akaia UaioahanL -
532  — Akcje Bankre.einu 451 Ak> i* Linde 
i ta k u  390  50  Akeje kolei państw, 701 25 L on
kardy 73 5 0  Akeja kolei Slhetha; 456  — A_ ij>

D r. T eofil Z a lew sk i
ordynu:e

w  chorobach uszów, nosa, gardła i krtan i. 
Leczenie chorób mowy

we Lwowie, ulica Sykstoska 1. 35,
o d  3 - 4  p o p o ł u d n i u .  u 77

Ntetrovąnsn-ij dobroci t u t k i  i ń t b u łk l  

8 A S S O W 8 K I E

„FH8T" 1 „KRAJ"
MfcłfU stjekz przeźroczysta) (bibułka niegarnąea

S. 1 . N1EM0J 0WSIIES0
L w ow ie ,

U  w tztl7i* Np ła iy r ii r.

W sze lk ie  k u p o n y
wylosowane papiery wartościowe

wypłaca 19

t62 notrpnia prowizji Mdi
Kantor w ym ian y

c. k. nprzyw. gal.

a k c .B a n k a  h ipo tecznego . 

Instytut Uchmezno - dentystyczny
Lwów, nl. Kopernika 1, 3, 816

w którym wykonywa się plombowanie, wyjmowanie tę  
bów bez boln, leczenie chorób dziąseł i jamy ustnej, 

zęby sztuczne w kanczuku, złocie i bez płytki. 
Reparatnr; z pr.wincji nskntecznia odwrotnie.

3 W  I n s t y t u t  o t w a r t y  e a ły  d z ie ń .  " W  
Lekarz - dentysta Technik-dentysta
M . ErŁ80tr««ś. Z ypm uw  Stobiecki.
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petersburskie
NAJLEPSZE GATUNKI,

NAJNOWSZE FASONY!

Ceny
w obecujm sezonie

umiarkowane T
RUDOLF KRiMMER

Lwów, hitel Francuski.
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Z życia małego kaprala.
P O W I E Ś Ć .

Część pierwsza.
„ N ie c h  ż y je  c e s a r z " .

Potem dodał, pochylając się ku cesa­
rzowej :

— DMś rano złą wiadomość otrzymałem, 
moja drf g i, Nie chciałem cię zssmuńć bez 
teraz muszę powiedzieć: biedny Mińolles zo­
stał zabity w pojedynku dziś rauo, w lasku 
Bulcńskim.

Napoleon zrzucił ubranie uroczyste, przy­
wdział legendowy swój mundur pułkownika 
strzelców i pos*edł do gabinetn, gdzie Fou- 
chć czekał.,. Wydal mu polecenia krótkie i 
wyraźne:

— Pan de Sainte-Croix nie należy już do 
armji. Zawiadomisz go, że ma opuścić natych­
miast Paryż i nie znajdować się nigdy na mo­
jej drodze! Nie jestem królem Francji, a on 
nie jest k-uęciem de Cboiseul. Nie wysyłam go 
na wyguanie do dóbr jego, tyłko poprostu, nie 
chcę tro nigdy widtbć.

Co do & hulareistra, przez pam ęć na iego 
zasługi, ch-ę zapomnieć »o co ta przyjechał; 
lecz uolecem panu rdnahźć go i karać odpro­

wadzić do Strasburga; a tam niech prefekt ma 
go pod nadzorem i zobowiąże, aby uprawiał 
w spokoju swoje grunta.

Nie zajmuj się pan panem de Tanon- 
ville. Ten jest jeszcze oficerem: to już moja 
sprawa.

Fourhó spodziewał się, że cesarz nie tak 
szybko wszystko postaaowi i co za tern idzie 
on dłużej zostanie w bliskim stosunku ze swoim 
władcą. Byłoby z wielką korzyścią stać się 
nieodzownym, mięszać się w domowe sprawy 
Nepoleona i w danym razie módz odegrać sta­
nowczą rolę w przewidywanem przesileniu mai- 
żeńskiem...

Lecz tym razem pozostało tylko ukłonić 
się i zabrać do szybkiego działania, aby przy­
najmniej zachować sławę zręczności.

Miał już pożegnać cesarza, który stal nrzy 
oknie, zdawało się, że zapomniał o jego obe­
cności i bębnił palcami po szybie, patrząi na 
ogród. Na raz zmarszczył czoło i poruszy! się 
z gniewem.

— Spojrzyj-no, panie Fiucbó; wezak to 
dama przyboczna cesarzowej spaceruje po ogro­
dzie z młodym człowiekiem?

— Nie umisłbym powiedzieć na pewno, 
najjaśniejszy panie: nie wiem wcale, jak się na­
zywa ta młoda osoba. Jednak, rzeczywiście, 
zdaje m< się, że widziałem ją w Notre-Dame, 
w orszaku najjaśniejszej pani. Tak... to ta sama 
niala suknia.. Ab ! i szarf i i oznaka złota panny 
honorowej... Cesarz sie nie amylil.

— A z  kim ona rozmawia?
— Tego już uie wiem. Zaoewne jakiś kre­

wny, który zażądał z nią rozmowy.
— Albo może jaki zakochany!.. Nie do­

zwalam, żeby w ten sposób wywoływano ko­
biety z otoczonia cesarzowej, ani żeby pokazy­
wały się w ogrodzie zamiast być na swojem 
stanowisku. Panna de Tury nowa jest, wiem o 
tern, lecz to nie racja...

— Wasza cesarska mość mówi, że to 
panna de Tury?

— Tik, napewns ona — rzekł ceszrz tro­
chę zakłoptony. — Poznałem w tej chwili; była 
mi dziś rano przedstawiona.

— Byłoby to osobliwem, najjaśniejszy pa­
nie, gdyby jej towarzyszem był właśnie ten, o 
którym mówiliśmy przed chwilą. Panna de Tury 
jest rzeczywiście krewną i sądzę, trochę narze­
czoną pana Karola de Sainte-Croix.

— Jak pan mówi?
— Mówię, najjaśniejszy panie, że wycho­

wała się u pani de Sainte-Croix, matki ( Z a ­
bójcy* dzisiejszego, i że młodzi powinni się 
kochać...

— Dlaczegóż powinni się kochać, jeżeli 
łaska ?

— Ależ — rzekł Fouchć nieco zdziwiony — 
ja nie wiem... Nie moja rzecz wdzierać się 
w takie prywatne tajemnice... Zd-wało mi się 
tylko...

— To nie ma sensu, mój panie; źle ci się 
zdawało. Lecz mniejsza o to wreszcie. Psnieważ

to jest ten Siiota-Croii, którego ja nie znam, 
chciei mu oznajmić bezzwłocznie to, co rozkaza­
łem. Powiesz jednocześnie młodej pannie, niech 
wraca do pałacu; że ja lego wymagam! N ie: 
powiedz, że pragnę tego...

— Słucham, najjaśniejszy panie.
I Fouchć wyszedł, wściekły za napaść, a 

przcdewszystkiem zły, że został przeistoczony 
na ochmistrza i zmuszony sprowadzać młode 
dziewczęta na drogę cnoty.

Pom>mo to, w głowie zaczęła mu świtać 
niezwykła myśl: ,l(asz  tobie! Czyżby Nsusnut 
była tylko pizebtną fantazją? Gzy mielibyśmy 
na oku Layallierę ? Cesarz nie jest iuż tak mło­
dy, żeby się bawił w Ludwika XIV-go; lecz 
wreszcie, w każdym wieku można robić głup­
stwa !*

Karol de Sainte-Groix po skończonym po­
jedynku, pobi9gl najpierw uspokoić matkę. Sześć 
godzić — wiek cały — jak opuścił ją, stojącą 
na progu pokoju.

Biedia kobieta o mało nie zemdlała z ra­
dości, uj-zawszy «yna; lecz po chwili uferzyla 
ją bladość jego i smutek, a skoro powiedział 
jej jak się skończył pojedyiek, ogarnęło ją stra­
szne przerażenie, które podwoiło się, skoro po­
myślała o Janinie.

— Ty nic nie wiesz! — rzekła do syna. — 
Wczoraj byłyśmy takie szczęśliwe zobaczywszy 
ciebie, i i  zapom iialy<=my powiedsbć o rzeczy

bardzo ważnej. Nie powiedziałyśmy, że Janina 
przed kilku dniami została ostatecznie przyjęta 
w poczet dam honorowych cesarzowej, i dziś 
rano w h śiie ... dziś rano, rozumiesz?., zrcięła 
służbę w Tuileries.

— Przy cesarzowej, mówisz, matko?.. Ja­
nina?..! Ab! Boże! Jakie straszne zrządzenie 
lo su !...

— Go to będzie, bieduy mój Karolu! Go 
rię z tobą stanie? A ona, czy będzie mogła 
pozostawać w domu ?..

— ...W domu, do którego żałob3 wprowa­
dziłem, prawda, mamo, to chcesz powiedzieć? 
Powiedz, powiedz, co myślisz! Ab! nieszczęsny, 
co ja zrobiłem!..

I zaraz powziął myśl uchronić Janinę od 
skutkó w bezpośrednich tego balssneg* w» sadku, 
namówić ją, żeby z własnej chęci wyrzekła się 
stanowiska, na jakie została powołana; zabrać 
ją, zabrać bez zwłoki, razem z matką wyjechać 
z nią w jaką daleką okolicę i zapomnieć, jeżeli to 
możliwe, smutnych dui przeżytych.

I natychmiast pojechał do Tuileries.
0 :siak cały rozsypał się po palaeu, kiedy 

tam przybył i dzięki pierwszemu zamieszanie, 
udało mu się zawiadomić zaraz pannę de Tury, 
iż potrzebuje z nią się rozmówić.

Młody paź, któremu dal polecenie, spojrzał 
na niego pytająco...

(Ciąq dalsay tm stąpi).
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W Bibliotece utworów dramatycznych

Następujące tomiki

Z y g m u n t  K a w a c k i

D r a m a t  K a l in y
T n y akty z prozy żyda. — Z szrściu ilustracjami.

Cena egzemplarza ker. 2 -—, z przesyłką (opaska pelecena) kor. 2-35,
za zaliczką kor. 2 55.

Maurycy Ma*t»rlin*k

Tłumaczył Zygmunt Sarniikl.
Ge aa egzemplarza kor. 1-20, z przesyłką (apasza polecona) ksr. 1*55,

za zaliczką k. 1-75.
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K o n k u rs .
W obrębie c k. gslicyjskitj krajawej Dy sksji sk i'bn  jsst do obsadzenia k,lka 

pornd asystuitów techaicssej kontroli skarbowej.
Asystenci przyjęż zestaną na razi* p ewizsryczais za kentraktam słażbowym 

a po opływie jednorocznej a w miarę ekeLcznaści dwalstniej zadawalms ąc-j słałby 
za kontraktem, zamianowani będą i-seczyw.atymi urzędnikami państwowymi w XC. 
kJiŁSie rakgi Asystent tschsieaa r kontroli sksrbewaj orzyjęiy urswizsrycanie aa 
kontraktem słnżbowym pobierać będzie zwyczajne p .bsry  nraęinka lans w-p* XI. 
klasy rangi (iłacę i dsdat.k aktywalnyj w raz e zaś, jsż.li pnunacassy  zastanie 
dr statrge nsdterewania przedsiębiorstwa ksnłrsli skarbowej psdltg jąssgs, psbis- 
rać j Ądzis nadto prisz czas nżysia w tej służbie roczny ryaaai, który n»j- 
msiej 500 k. a najwięcej 800 k. wynosić meże.

Wymtgi de Miągntęaia pesady asystenta technicznej kentreli skarbew sj s ą :
1. abywfttelstws anstryjaskie,
2. nispeszlaaewany ckernktsr,
3. nieor ekrsczony 40 rok ży.ia,
4. dokładni zn-jomoś; języków krajowych i języka niemieckiego,
5. dowńd nkeńezesia chomiezne-techsiesnego eddsiału w jcancj z suitrjac- 

kiek sztół politycznych i zł»żj*ia pierwszego egum inn państw iwsge es najmniej 
z klas fikacją .mzdelnisny*,

6 i co najmniej dsrnlstnis z#jęcia przy technicznym ruchu rańaei i słojów 
mineralnych, browarew, gorzelń lub cukrowni.

Ubiegający i ę o posadę wsuse mają podania należycie udokaim ratowane 
w przeciąga czterech tygodni ds Prezydjum c. k. krajowsj Dyrakcji skarba ws 
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